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.N ow a Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 

P r e o i  n e r a t a  v y o » i i :
miesięcznie:

Na piowintiyi, z przesyłką pooztową 24 zł. w. a. 12 zł. w. a. 6 zł. w. a. 2 zł. w. a.
W Państwie Niemieekiem . . . .  23 „ „ 14 ,  „ 7 „ ,  2 „ 50 t.
W m ie js c a .................................... !l 20 „ „ || 10 „ „ || 5 „ .  || 1 „ 10 et.
Do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii,

Szwajearyi, Turcji i innych krajów 
Pojedyaory auwer kaszta|e 1P  oentów, z przesyłką pooztową 1 2  oentów; — we Lwowie w

Blarze dzienników Plona, ni. Karola Ludwika 9, do nabycia po 10 ct.
'Prenum eratą p rzy jm u je  s ię  tóllco za  c a ły  m iesiąc.

Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseiaty) uprasza się nad­
syłać franco do Administraoyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nicopicczę- 

totoane nie podlegają opłacie pocztowe;. — Listów niefrankowat.ych nie przyjmuje się. 
Jłą/coptsów  n a d s y ła n y c h  R e  ia/ccya, n ie  z w r a c a .

A d r e s  S e d a k e y l  i  A d m in i« t r a c j r i: U l ic a  iw .  l a n a  N r . 1 8 .

rocznie: półrocznie: kwartalnie:
24 zł. w. a. 12 ił. w. a. 6 zł. w. a.
23 „ „ ¥  * ” 7 „ .
20 „ „ 10 „ „ 5 „ ,

32 „ „ 16 „ n 8 , „

N O W A

REFORMA
P r t B i a i e r a n  p r i y j a s a j ą ;

M m le j s b t  w ą :  Admlnlstracya „Nowej Reformy" l wszrctkie urzędy pocztowo: ■aicjl
w ą :  Administracya „Nowej R e f o r m y _  Magazyn nowości F. A. Grigsra i Głowna trafika 
w R ynku.-Biuro (Ig. Herc) Plac MaryŁeki 9. — Handle: E. Smidowicza i 8. W  Nie^ojew- 

skiego w Sukiennicach.J. Bajera przy ul. Grodzkiej.
Z a m ie j s c o w ą  p r e n u m e r a t ę  i  o g ł o s z e n i a  przyjmują Biura dzienników: We L w o ­
w ie  Ludwik Plohn, mica Karola Ludwika 11. _  W T a r n o w ie  Józef Pisz — W P r z e n y -  
filu  Heszeles. — W J a r o s ł a w i u  Krzyżanowski. — W W ie d n ia  pf nunrtriln *  Vo- 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berijuue, Lipsku Bazylei i Wrooła- 
wiu). — A. Oppelik, StubenŁastei Nr. z, R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Mnn^»hin« 
i Norymberdze). — W P a r y ż u  Sooietó Mutuelie de Publieitt a . L o r e i t e  direotour Rue

Caumartin 61.
O g ło s z e n ia  (inseraty) pjijnmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drohnem pi 
smom (petit), za pierwszy raz 10 ct., zskażdy następny raz po 5 cent, — N a d e s ła n  70 30 
centów od wiersza za każdy raz. — Z a ł ą c z n i k i  do „Nowej Reformy" (prospekta, cyrki larze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 60 cent. 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytośó uprasza się n a p r z ó d  wwdetłaó

przekazem pocztowym.

Od Wydawnictwa.

Celem uregulowania nakładu uprasza­
my o wczesne odnowienie prenumeraty,
której warunki podano .w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. Prenumeratę zamiejsco­
wą i miejscową przyjmuje tylko Admi- 
nistrauya N o w ej R e fo rm y  w Krakowie, i 
ageneye wymienione w nagłówku dziennika.

Na podstawie zawartej umowy Prenum eratoro- 
wie N. Reform y mogą otrzymywać od 1 lipea 
br. następujące czasopisma po cenie zniżonej: 

„ E c h o  m u z y c z n e *  teatralne i  artystyczne* 
wychodzące w W arszawie, wraz z dwutygodnio­
wym dodatkiem po następującej cen ie :

W Krakowie: miesięcznie 62 et., kwartalnie
1 złr. 86 ct,

Na prow incyl: miesięcznie 92 ct., kwartalnie
2  złr. 76  et.

„ N O W E  M O D Y “  po cenie znacznie zni­
żonej, a mianowicie: I złr. 20 ct. kwartalnie, 
40 ct. miesięcznie.

Niemcy a Rosya.
Car przejechał przez Niemcy bez widzenia się 

z cesarzem W ilhelmem, chociaż winien mu od­
wzajemnić wizytę przeszłoroczną. Ozy z tego fa- 
ktu można wysnuwać jakie wnioski o stosunku 
Eosyi do N iem iec? Na to pytanie należy wśród 
obecnych okoliczności dać odpowiedź przeczącą. 
Teraźniejszy przejazd cara przez Niemcy bowiem 
nie był przygotowany, a .m usia ł się odbyć szyb­
ko bez zatrzymywania się dłuższego, bez trace­
nia czasu na eeremouie, zabawki i rozrywki. Ale 
i w przeciwnym razie, gdyby na którymkolwiek 
dworcu kolejowym przyszło było do krótkitgo 
spotkania, nawet i wtedy me byłoby to objawem, 
któryby mógł służyć za podstawę do wniosków, 
bo wcale niedobrowolne, więcej przymuszone niż 
przypadkowe i krótkie widzenie się nie daw aloby 
żądnej miary do s&dzema o w u u ru w r”  
cara z cesarzem.

Inaczej przedstawiała się spraw a przed kilku 
jeszcze dniami, kiedy wiadomem było, że car za­
mierza wrócić dopiero około 10 paźdź. Gdyby 
nie wypadek nieprzewidywanej śmierci w rodzi­
nie, byłby car mógł wybrać drogę do powrotu 
taką, jakaby jego zapatrywaniu politycznemu na 
stosunek do Niemiec najlepiej dogadzała; — gdy­
by nie ten wypadek, byłby car miar także dosyć 
swobodnego czasu do zabawienia u cesarza W il­
helm a choćby kilka dni, bo rzetelnego powodu 
do pośpiechu nie było.

Mimo to przypuszczano prawie powszechnie, 
że car do powrotu do Rosyi nie wybierze drogi 
lądowej przez Niemcy, lecz wróci morzem, jak 
przyjechał do Danii — bez wstępywania do któ­
rego portu niemieckiego, — a więc bez widzenia 
się z cesarzem.

Gdyby się tak było stało, jak przypuszczano, 
wówczas byłoby to ważną wskazówką, świadczącą 
o wielkiej niechęci cara do cesarza Wilhelma, 
Tak stwierdzona niechęć mogłaby była uchodzić 
za podstawę do wniosków, że stosunki są bardzo 
naprężone, że się zanosi na wojnę, chociaż takie 
wnioski nie wynikają bynajmniej z logiczną ko­

niecznością z faktu stwierdzonego, bo niechęć 
taka może trwać długo, nie prowadząc do wojny, 
a wreszcie może złagodnieć.

Zresztą należy zaznaczyć, że niechęć Eosyi do 
Niemiec istnieje rzeczywiście już dawno. P rzy­
czyn tej niechęci jest wiele, jedna z nich i wtale 
niedawna (nie mówiąc o dawniejszych), polega 
na tern że Niemcy pod kierunkiem Bismarka 

j  powiedzieli zawziętą walkę przeciw zagrani­
cznemu kredytowi Eosyi, bo nie tylko nie wzięli 
żadnego udziału w pożyczkach, ale nadto rząd 
niemiecki zabronił bankom od siebie zależnym 
pożyczać na zastaw papierów rosyjskich.

Ozy Eosya stara się złagodzić ten stosunek ? 
Dotąd nie ma żadnych wskazówek; przeciwnie 
po stronie Niemiec są objawy, świadczące o tein, 
że Niemcy chciałyby złagudzić swój stosunek do 
Eosyi. Takim znaczącym objawem jest gotowość 
banków niemieckich do udziału w nowej pożycz­
ce rosyjskiej. Niektóre dzienniki berlińskie odwo­
łując się do uczuć patryotycznych wzywają kapi­
talistów niemieckich, aby w tej pożyczce udzia­
łu nie brali; inne przypuszczają, że takiego u- 
działu życzy sobie rząd Rzeszy niemieckiej, sko­
ro dotąd zachowuje się milcząco i obojętnie.

Najlepszym dowodem życzliwości Niemiec do 
Rosyi byłoby j rzedewszystkiem zniesienie daw ne­
go zakazu pożyczania pieniędzy na zastaw papie­
rów rosyjskich, czego dotąd nie uczyniono; atoli 
przygotowania banków do wzięcia udziału w no­
wej pożyczce, a więc gotowość kapitalistów nie­
mieckich do pomagania Rosyi w wydobyciu się z 
kłopotów — nie dzieje się bez wiedzy kanclerza, 
ani bez liczenia na 10  że po pierwsze obecne 
stosunki między Rosyą a Niemcami nie dopro­
wadzą do wojny, a po drugie, że powszechna 
sytuaoya w Europie jest pokojową, co przed kil­
ku dniami wyraźnie zaznaczył m inister Berlepseh 
w Fiankfurcie.

darza i zaprowadzeniem celibatu. Dowiaduje się 
także R ai. R u ś , że synod ma zamiar policzyć 
I g n a c e g o  L o j o l ę  w poczet świętych ru 
skich.

Wczoraj, w niedzielę, odbyło się właściwe, u- 
roezyste otwarcie synodu. Było to pierwsze po­
siedzenie jawne. Jeśli konaisye załatwią rychło 
przedłożone im, praco to drugie jawne posiedze­
nie odbędzie się we czwartek 1 października, a 
trzecie i ostatnie w niedzielę 4 października.

Treścią narad synodu m*ją być podobno wy­
łącznie kwestye obrządku i dyseypliuy. Uczestni­
cy synodu mają tylko głos doradczy, a decydują­
cy tylko dwaj biskupi i metropolita.

„ A t a k  n a  o s t a t n i ą  f o r t e c ę , "  pod tym 
tytułem otrzymała Hałyckaja R uś  od jednego 
z patryotów russkich list otwarty d0 synodu, któ 
ry ze względu na prokuratoryę tylko w stre­
szczeniu podaje. Autor tego listu domaga się, by 
przy sposobności odbywającego się właśnie sy ­
nodu, patryoci duchowni z świeckimi po za sy ­
nodem zebrali się celem zasadniczego omówie­
nia obecnego położeuia i potrzeb ruskiego naro­
du. Jedną z najważniejszych"spraw byłoby tu po­
godzenie się starej partyi ruskiej z młodą. Mię­
dzy innemi projektuje autor wydauie dzieła, któ- 
reby przetłómaczone w Paryżu na język fran­
cuski, a w Lipsku c» niemiecki, mogło obja­
śnić Europę o opłakanym dzisiejszym stanie Ru­
si. Zdaje się, że to „objaśnienie" byłoby popro- 
stu tumanieniem zagranicy w duchu szerokiego 
patryotyzmu russkiego, który przez R ai. Ruś nie 
od dziś jest uprawiany. Zresztą organ Markowa 
z góry już nie wierzy w powodzenie tej „patryo 
tycznej" akcyi.

Ze stosunków unickich na Podlasiu.

Synod ruski we Lwowie.
W piątek 24 rozpoczęły się obrady w koinisyach 

synodalnych. Tok narad utrzym ywany jest w .ś e k  
aecj -i**jewn!ey. FomiUr. i i  i m  s d n M  tifólfttil- 
cę HałycTciej Rusi, i ta podaje wiadomość, że na 
piątkowem posiedzeniu wystąpili ks. N 0  li r e- 
b e c k i  i M a l i n i a k  z wyrażeniem nadziei, że 
„Rzym i biskupi nie przyłożą ręki na przyszłość 
do niczego takiego, c o b y  s i ę  s p r z e c i w i a ł o  
b u l l o m  p a p i e s k i m ,  z a r ę c z a j ą c y m  nie- 
n a r u s z a l n o ś ć  r u s k i c h  c e r k i e w n y c h  
o b r z ę d ó w . "  He na tem prawdy, oczywiście 
niewiadomo, boć H al. R osi na słowo wierzyć 
nie można. Zaprzeczyć się jednak nie da, że po­
między uczestnikami synodu panuje rozgorycze­
nie i niechęć dość znaczna. W przeddzień wie­
czorem dopiero każdemu z członków komisyi 
wręczono przedmiot narad komisyjnych, skutkiem 
czego, według R u si, o suraiennem rozważeniu 
i dokładuem załatwieniu i mowy być nie może. 
Niezadowolenie z tego powodu zaznacza B ilo . 
nie chce przypuścić, by z góry była ja­
kaś tendeneya przeprowadzania rzeczy, któreby 
prawom narodu i cerkwi ruskiej szkodę przy­
nieść mogły. RuhjcJcaju. R uś  podaje, że z 250 
zawezwanych uczestników stawiło się na syno­
dzie zaledwie 170 Zdaniem tego dzieunika wie­
lu z nich nie chciało przyjechać z powodu, że 
na synodzie miano zajmować się sprawą kalem

W karnym departamencie warszawskiej Izby 
sadowej toczyła się piedawno '-prawa 11 'der cha­
rakterystyczna na tle stosunków unickich w gu- 
bertfii Siedleckiej.

Mieszkaniec guberni! Siedleckimi K onaanty 
4 jtąg tL C -s4 --***■ ' j o> 

w  dość licznem towarzystwie, utworzył szajkę

powagę 1 wiarę osoby duchownej, gdyż zaraz 
na wstępie zaządał od niego pieniędzy, których 
on dać nie chciał — i cofnął się zaraz, nie 
wziąwszy ślubu.

Sprawa ta rozpatrywana była w swoim czasie 
w sądzie okręgowym siedleckim. Oskarżony Jasz- 
czuk, nie przyznając się do winy, twierdził, że 
on żadnego faktycznego udziału nie miał przy 
dawaniu ślubów przez Oyglera, lecz tylko prze­
woził osoby na wskazane miejsce w lesie, nie 
domyślając się, iż chodzi o oszustwo.

Sąd okręgowy siedlecki nie uwzględnił jednak­
że tego tłomaezenia i opierając się na zeznaniach 
świadków, szczególnie zaś tych osób, które oso­
biście brały -zekome śluby lub zam arzały  to 
uskutecznić wobec mniemanego księdza, p rzy­
szedł do przekonania, że wina oskarżonego Jasz- 
ezuka i jego towarzyszy zupełnie udowodnioną 
została i skazał wszystkich oskarżonych do r o t  
a r e s z t a n c k i e h  lub w razie niezdolności do 
pracy na o s a d z e n i e  w w i e ż y  n a  d w a  i 
p ó ł  r o k u .

Wszyscy skazani poprzestali na tym w yroku; 
jeden tjlko  Jaszezuk wniósł apelacyę do warszaw­
skiej Izby sądowej, utrzymując, że śledztwo wy­
kazało tylko ten fakt, że on w charakterze woź­
nicy bezwiednie sprow adzał osoby, życzące sobie 
pojechać do lasu na umówione miejsce w celu 
zawarcia ślubu, lecz nie udowodniono mu, że on 
świadomie pomagał tem u oszustwu.

W tym też duchu popierał w warszawskiej Iz­
bie obronę, adwokat przysięgły Tykociner, usiłując 
zarazem dowieść, że oskarżony działał bez żadnej 
materyalnej korzyści i nieświadomie, pouieważ 
własną siostrę także do tego mmemauego księdza 
sprowadził.

Warszawska Izba sądowa, po dłuższej naradzie 
uznawszy apelacyę i obronę w części zasługują­
ce na uwzględnienie, zmnieszyła karę Jaszczu- 
kowi z2Vj, na p ó ł t o r a  r o k u  r o t  a r e s z t a  fl­
e k  i c h.

Ciekawa ta i charakterystyazna sprawa przypo­
mina nam zarzut*, jakie podniesiono w swoim 
czasie przeciwko rządowi rosyjskiemu, że sam 1 
umysłu w celach policyjnych podsuwał fałszywych 

y dla drzekouanki się o uopoaobionii- „ł>yłcj“ 
Buf 1 r -Wykrycia tych, któray nie

celem wyłudzania w oszukańczy sposób pieniędzy 
od byłych unitów, życzących sobie zawierać ślu­
by według obrządku rzymsko-katolickiego.

Śledztwo wykazało, że oskarżony istotnie wy­
łudzał pieniądze pod pozorem, że każdy z byłych 
unitów będzie mógł Wobec księdza katolickiego 
zaślubić w ybraną niewiastę według katolickiego 
obrzędu.

I w rzeczy samej oskarżony kilkakrotnie p rzy ­
prowadził po kilka takich par na umówione 
miejsce w lesie, gdzie oczekiwał ich jeden z ban­
dy, odgrywający rolę księdza, ubrany w ornat 
kapłański — i tu strony umawiały się i płaciły 
za dany im przez mniemanego księdza ślub po 
20 rubli i więcej.

Wszyscy świadkowie, badani w tej sprawie, 
potwierdzili te fakta, a byli między nimi i ta­
cy, którzy sami zaślubiali swoje niewiasty wobec 
„księdza," płacąc za to stosowne honoraryum, 
teraz zaś dowiedzieli się, że był to nie ksiądz, 
lecz członek szajki oszukańczej niejaki C y g l e r .  
Jeden z® świadków Iwanięnko zeznał, że przy­
bywszy na wskazane miejsce w celu zawarcia 
ślubu ze swoją narzeczoną- znalazł tam oczeku­
jącego księdza, który jednak stracił w jego oczach

mogą i nie chcą pogodzić się z prawosławiem. 
Być może, że rząd postępowaniem swem zachęcił 
innych, i stąd powstały rzeczywiste szajki oszu­
stów, które już nie w celach policyjnych, lecz po 
prostu dla wyzysku, bałamuciły ludność unicką.

Mniejsza o to zresztą, czy z demoralizującej 
inieyatywy rządu, czy też po prostu z chęci wy­
zysku powstał wstrętny ten proceder, —  sam fakt 
istnienia tego rodzaju oszustwa, stwierdzony są­
downie, rzuca jaskrawe światło na stosunki wy­
znaniowe w byłych ziemiach unickich na Cńełm- 
szezyżnie i na Podlasiu. P ism a rosyjskie nieraz 
już wysławiały rzekomy tryum f prawosławia i u- 
trzymywacy, że ludność unicka dobrowolnie i gor 
liwie wyznaje teraz prawosławie, zapomniawszy 
o wierze ojców swoich. Byłby to właściwie tylko 
tryum f gwałtu, przygnębienie biednej ludności 
która z konieczności i z musu, pod groźbą na- 
hajki i Sybiru godzi się na prawosławie. JI tego je­
dnakże przyznać nie mużemy, —  gw ałt nawet 
nie zdołał wytępić unii pod zaborem rosyjskim. 
Ludność unicka,, notowana w statystyce urzędo­
wej jako prawosławna, pozornie tylko wyznaje 
schizmę, a w gruncie rzeczy trw a widocznie je­
szcze w wierze ojców swoich, skoro chwyta się 
środków dozwolonych i niedozwolonych, i daje

się nawet bałamucić oszustom, jeśli tylko zabły­
śnie dla niej nadzieja, że może przyjmować sakra­
m ent według obrządku katolickiego.

Odpowiedzialność za wszystkie cierpienia tej 
ludności i je; przymusową obłudę, zarówno jak 
za oszustwa, które na tle stosunków wyzna­
niowych powstają, spada naturalnie na rząd ro ­
syjski.

Z  P a r j ż a .
(Ruch przeciwko cudzoziemcom. —  Rozmowa z  
wojskowym attache ambasady niemieckiej. — 

P rzysz ła  sesya parlam entu.)
Prasa francuska rozpoczęła znowu kampanię 

p r z e c i w k o  c u d z o z i b m c o  m. Dzienniki 
przytaczają rezultaty tegorocznego spisu ludności 
we Francyi i zaznaczają, ż« w samym Paryżu 
m,eszka 90.806 cudzoziemców i 90.156 cudzo­
ziemek. czyli razem 180.962 cudzoziemców, w 
całej zas F ran cy , nie wyłączając Paryża, mieszka 
974.925 cudzoziemców, podczas gdy liczba F ra n ­
cuzów, mieszkających za granicą, wynosi, w edług 
sprawozdań konsulatów, tylko 408.000. Wobec 
tego ubolewają dzienniki nad kockurencyą cu­
dzoziemców we Francyi, oraz nad szkodą mate- 
ryalną jaka wynika stąd dla kraju, i domagają 
się ponownie u s t a n o w i e n i a  t a k s y  n a  c u ­
d z o z i e m c ó w ,  przynajmniej w kwocie 100 fr. 
rocznie od osoby.

Temps gani jednakże cały ien ruch, gani ró­
wnież zamiar utworzenia osobnej ligi antisemic- 
kiej, jak w ogóle wszelki ostracyzm przeciwko 
cudzoziemcom, i tak dalej pisze: „Zastanawiając 
się nad tem wszystkiem, przychodzi się do prze­
konania, że, nie mówiąc już o kwestyi ekonomi­
cznej, znajdujemy się wobec reakcyjnego ruchu 
przeciwko polityce ludzkości, która przez długi 
szereg pokoleń tradycyjną była we Francyi. P ier­
wej było naszym ideałem rozpowszechniać wszę­
dzie po świeeie idee i produkta francuskie i u- 
czynić kraj nasz środkowym prnktenr świata ca- 

TVr,iaiiv narszjjr#n iaeaiein ni* być w id ii  m ur 
chiński. Chcemy mieć wolny wstęp do sąsiadów, 
& nie cLcemy, by sąsiedzi do nas zaglądali; ale 
drzwi muszą być albo otwarte, a)do zamknięte. 
Oo do nas, wyznajemy, że nie widzimy w tem 
dla nas interesu,' aby się odgraniczać od r eszty 
świata."

Dzienniki paryskie podają treść r o z m o w y  
w s p ó ł p r a c o w n i k a  g a z e t y  Le X I X  S iede  
z w o j s k o w y m  attache a m b a s a d y  n i e ­
m i e c k i e j ,  rotmistrzem F u n c k e  z powodu u- 
kończonyeh niedawno manewrów francuskich. 
Funcke chwalił wszystkie gatunki wojska francu­
skiego, podniósł tylko krytyczne zarzuty p r z e ­
c i w k o  o b r o n n e j  t a k t y c e  p i e c h o t y  f r a n ­
c u s k i e j .  Z kolei rozmowa zeszła nu pole e- 
w e n t u a l n e j  w o j n y ,  przyezem attache wyra­
ził się mniej więcej w te*słowa „Nie sądzę, abyś­
my byli narażeni na niebezpieczeństwo wojny 
francusko-niemieckiej. Oficerowie chcą wojny, bo 
to ieb rzemiosło, ale na szczęście nie słucha się 
oficerów, bo i któryż rząd miałby odwagę rzucić 
się w wojnę tak n iepew ną? Wszystko ma swój 
czas, Dzisiaj najważniejszem zadaniem iest rozwią 
zanie kwestyi socjalnej, i prędzej uwierzyłbym 
w powszechne rozbrojenie, niż w ewentualność 
powszechnego starcia wojennego. Niemcy pragną 
pokoju, bądź Pan tego pew ien". Większa część

Obrazek m alowany w  słońcu
praes

S E W E R A .

Na wyniosłości obszernego łanu, po którym 
falowały złote kłosy pszenicy, ciągnął się różno- 
barwno jaskrawy łańcuch ludzi, posuwając się 
wolno naprzód. Słońce białe a niewielkie, mknąc 
w górę, zaczynało praż] ć. Poranne, niebieskawe 
mgły uciekały w a ł .

Ż po za tych niknących białych obsłon od­
chylała się o* >liea o szerokim widnokręgu, bły­
szcząca pod promieniami słońca, świeżością i we­
selem.

Na łanie umilkły ptaki i piosnki umilkły. Pot 
spływ ał strum ieniam i po twarzach żniwiarek. Wia­
terek od wschodu zrywał się z nienaeka i cichł. 
Ludzie zwracali się ku niemu, łapali go w płu­
ca, rzeźwili się i radowali.

Od śniadania rozkazano pow róiła robie i wią­
zać w snopy pszenicę. Uciecha była wielka, zmia­
na zajęcia, a robota nie ciężka.

W iatr się podniósł i już bez przerw y ciągnął 
przez gałęzie drzew, szeleszcząc liśćmi, j choć 
białe słońce piekło, chłód powoli napływał, tw a­
rze rozjaśniał i oczy dziewczyn zwracał ku pa­
robkom.

Jedna M aryna nie patrzała na młodego chło­
paka, postępującego za nią w szeregu. Za to 
chłopak, śmigły, jak topola, zgrabny, 0 szerokich 
ramionach, łagodnym uśmiechu, co chwila spo­
glądał na nią swemi niebieskawo-szaremi oczyma

Dziewczę udawaio, że tego nie widzi, lecz za 
to zaczepiała towarzyszki, wyszczerzała zęby do 
ekonoma, groziła dworskiemu fornalowi, zawra­
cającemu czwórką przed rząd skopionej psze­
nicy.

M aryna była duszą gromadki pracującej na ła ­
nie, jej życiem i wesołością, a Błażek — cie­
niem Maryny.

Ubogi chłopak, sierota, wisiał przy bracie, oże­
nionym z bogatą wdową i żył z zarobku. A że 
był rosły, prosty, jak świeca, ładny, jak  malowa- 
m®, i łagodny, lgnęli do niego ludzie.

Ozy i Maryna lgnęła, Bóg to raczy wiedzieć, 
leez to pewna, że go buntowała więcej, niż in­
nych, buntowała go na zabój.

Żniwiarki, wiążąc snopy, natrafiły na łożysko 
ostu, zmięszanego z pszenicą. Zaczęły narzekać, 
wydziwiać, skarżyć się, ości z pokłutych palców 
wydobywać... Pokazywały ekonomowi krople wy­
ciśniętej krwi.

Ekonom się śmiał, spluwał, ramionami wzru­
szał i nareszcie zaczął kląć.

Poskutkowało; mimo ostu. snopki pszenicy je­
dne przy drugich na zagonach stawały.

Najgłośniej narzekała Maryna.
— M ary ś! — odezwał się do niej Błażek.
__ A co?
—  Ja  okrutnie lubię oset.
— A to go lub, ki ej ci tak smakuje.
—  I bez to, ie  go lubię, ja będę za siebie i 

za ciebie powrósła kręcił i wiązał, a ty ino psze­
nicę na snopki składaj.

-— Ekonomi ■— szepnęła Maryna, przejęta 
wdzięcznością.

—- A co mu do tego? byleśmy nie zostawali 
za drugimi.

Dziewczyna spoważniała pokonana dobrocią 
Błażka. Chłopak robił powrósła, aż mu w rękach 
'rzeszczało, i wiązał, a dziewczę składało gar­
ście.

Ciszę pierwsza przerwała M aryna:
—  1 bez cóżeś się tak w lu b il' w oset, co ?
—  B iz  co? Ej nie udawaj, dziewucho! 
Zarumieniona odwróciła się i nie udawała

więcej.
Słońce coraz bielsze i coraz mniejsze mkuęło

w górę, wiatr wschodni m uskał rozpalone twa- 
rze, przodownica śpiewała, ekonom palił fajkę i 
dumał, a na zagonach bujały zIote fale pszenicy 
o ciężkich, zwieszonych na kłosach.

Zatętniało na bitejt kamiennej drodze; spoj­
rzeli wszyscy; ekonom schował fajkę, wyprosto­
wał się, podszedł bliżej d° ludsi

—  Panicz jedzie —  toz®szło się P® grom ad­
ce, ■ wczoraj powrócił i z®stanP bez całe lato.

Siwy, m łody miBrzyn. nicsąe, na swym grzbie­
cie dwudziestokilkoletniego młodzieńca skoczył 
na ściernisko z fantazją i kokieteryą. Ekonom 
wołał o pośpiech, przodownica z M aryną szepta­
ły, m rugały na ekonoma i, śmiały się.

Zaledwo siwy zbliżył si? do ludzi, pozdrowił 
ich panicz.

— Szczęść Boże!
—. ))aj Panie B oże! odpowiedziała grom ad­

ka, a przodownica z Maryną pędem doskoczyły 
do siwka, okręcając, paniczowi pszennem powró­
słem nogę przy polani®- Przodoy.ica wiązała, M a­
ryś, trzymając za strzem^- śmiała się serdecznie, 
pokazując zęby drobne, małe, równe a białe, jak

__ panoszek z dalekiego świata przyjechał tu 
do nas, — mówiła przodownica,  ̂—  pjerw8Zy 
raz u żniwa, wiążemy g° na szczęście, musi się
w ykupie!

Widocznie paniez był przygotowany na tego 
rodzaju niespodziankę, wyjął z kieszeni srebrne­
go talarka i podał go przodownicy.

—  Podzielcie 8ję i — powi odział w esoło, a 
zwracając się do ekonoma dodał głośno :

— Dla gromady garniec wódki n a wieczór. 
Szmery zadowolenia * radości przeszły po

łanie.
—  A ty kto, dziewczyno, i zkąd się wzE 

łaś?  — pytał się Maryny, gdy przodownica od­
kręcała zawiązane przy kolanie panicza po­
wrósło.

— Cóż to, paniez m nie nie poznaje? — od­
parła M aryś urażona.

—  Nie, nie przypominam sobie.
—  Pietroszczanka z N iedźw iady! — zawołały 

dziewczęta.
—  Marysia — dodała przodownica.
—  M arysia —  p o w ió rsjł m łody ezłowiek, san- 

kająe w pamięci. —  Toś ty Marysia?... Zeszłego 
roku byłaś chuda, nikła.

— Tak się wybrała bez zimę na kapujcie i 
ziemniakach —  odpowiedziano z gromady.

  Wyrosłaś, wybielałaś, nie Dozrałenr cię.
Maryna spuściła oczy, ujęła ręką zapaskę i, nie 

czekając dłużej, kopnęła się za przodownicą na 
swoje miejsce.

Młody dziedzic zeskoczył z k o n ia , oddał 
go do potrzymania ekonomowi, sam zbliżył 
się do grom adki, rozmawiając ze wszystkimi po 
kolei.

Od niechcenia zatrzymał się przed M aryną.
— H o, ho , moja M aryś, zrobiła się z ciebie 

dziewczyna, jak łania.
—  ildzie tam 1 —  odpowiedziała nieśmiało.
—  Popatrzno na mnie.
Dziewczę strzeliło wzrokiem i szepnęło ci­

cho :
—  Nio śmiem... — i zaraz dodała: —• Ej, bo 

po co ja paniczowi inam w oczy zaglądać...
Zaczęła się śmiać.
—  Spróbuj i zajrzyj.
—  Nie wolno próbować — odparła rezolu­

tnie. — Kto próbuje ten szwankuje.
Cała gromada zaśmiała s ię , ekonom dodał 

zeiche:
— Bestya dziewczyna.
Błażek się śmiał bez upamiętania.
— Chłopcy cię wyręczają —  mówił paniez, — 

robią powrósła i wiążą za ciebie-
—  To tylko jeden i tylke dlatego, że lubi 

okrutnie oset.
N a 3łażka buchnęły ogni®-

—  Lubisz chłopcze oset?  — zwrócił się pa­
nicz do niego.

— A ino — odpowiedział nieśmiało, —  lubię 
okrutnie.

—  Cóż w olisz: oset czy M arynę \
  O setl —  odpar/u za niego dziewczyna.
Chłopak, aby ukryć wstyd i rum ieńce, schylił 

się, wiążąc snop.
Panicz zbliżył się do ekonoma i z nim roz­

m aw iał, ludzie pomknęli dalej, M aryna obejrzała 
się raz, potem drug>, lecz tego nikt nie widział, 
prócz jednego pan.cza.

— Patrzno stary, co się z tej dziewczyny zro­
biło.

—  Nie ma drugiej na całą okolicę —  od­
parł paniczowi ekonom —  i do roboty, i do 
zbytków.

—  Do zbytków? —  powtórzył panicz cie­
kawie.

— Bo pew n o ; zbytnica ci nielada, chłopaków 
zw odzi, ale sobie tylko tak baraszkuje. Milej 
człowiekowi stać przy ludziach, gdy Maryna jest 
z nimi, wtedy i krzyczeć nie trzeba, robota idzie 
sama wśród zabawy i śmiechów.

Paniez patrzył na Marynę, na jej rozrastają­
ce się ram iona, okryte białą koszulą, i na pierś 
m łodą, wzniesioną. Dwa warkocze ciemno-Ka- 
sztanowate, spływające na plecy, musiały ją p ra­
żyć, bo głową często wstrząsała, aby je z miejsca 
ruszyć.

— M aryś, a czego tak głow ą wstrząsasz ? —  
odezwał się paniez.

—  Bo ci mnie warkoczyska p ieką , jak  gdy­
by ukropem z ia ł, albo batogiem po plecach 
zazielił.

Zaśmiała się, za nią gromada, za gromaDi eko­
nom , uwas-ając M arynę za najdowcipp‘Bi-'iZii na 
całym świeeie.

B is ty a , bestya, nie aziewucna! — powta­
rzał cicho.

(C. ć. n.)
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dzienników francuskich potw ierdza autentyczność 
tej rozmowy.

Tegoroczna n a d z w y c z a j n a  s e s y a  p a r ­
l a m e n t u  f r a n c u s k i e g o  otwartą zostanie w 
połowie października, a jak  się można spodziewać, 
będzie pod względem politycznym bardzo in tere­
sującą, ponieważ skrajna lewica zapowiada, iż nie­
bawem po otwarciu _ sbsyi poruszy kwestyę sto ­
sunku rządu republikańskiego do katolickiego ko­
ścioła i do Watykanu, Łatwo przewidzieć, iż wy­
wiąże się z tego pokodu Ożywiona dyskusya po­
między radykałam i a umiarkowaną większością re 
publikańską-

Przegląd polityczny.
K r a k ó t r ,  28  września.

■fjazd cesarza do Pragi w ypadł świetnie. —  
Wszelkie przemówienia powitalne wygłoszono bez 
Wyjątku w połowie w języku czeskim, a w poło­
wie w języku niemieckim. Również cesarz na 
każdą przemowę odpowiadał w obu językach.

Pierw sze przemówienia cesarskie nie zawierały 
żadnych politycznych aluzyj. Dopiero na prze­
mowę hr. Kinskyego, prezesa komitetu wystawo­
wego przy powitaniu na wystawie cesarz w cze­
skiej części swej odpowiedzi wyraził s ię : Pow o­
dzenie wystawy, pozostającej pud szczególną mo­
ją  opieką, niechaj obudzi w całej ludności zba­
wienną myśl skierowania wszystkich sił ku dal­
szemu coraz silniejszemu rozkwitowi tego piękne­
go kraju, który bogato uposażony przez opatrz­
ność, tylko prz<,z zgodną pracę obu narodowości 
dojść może do pełnego rozkwi u. Słowa te spot­
kają niewątpliwie z róźnemi komentarzami. 
Ponieważ cesarz wypowiedział je na wystawie, 
w której Niemcy nie biorą udziału, Czesi tłoma- 
czye je  będą jako potępienie postępowania N iem ­
ców. Natomiast dzienniki niemieckie upatrują w 
tych słowach aluzyę i poparcie ugody czesko- 
niemieckiej. Brzmienie owych słów cesarskich, 
naszem zdan iem , zawiera ogólne wezwanie do 
zgody obu narodowości bez odniesienia do cze­
sko-niemieckiej ngody, lub braku udziału Niem­
ców w wystawie.

Z powodu przyjazdu cesarza do Pragi przy­
byli z całych Czech marszałkowie powiatowi. 
Między nimi jest 89 Niemców, których podej­
mowano w niemieckiem kasynie. Przy tej spo­
sobności p. S c h m e y k a l  wygłosił mowę, w któ­
rej złożył zapewnienie, że niemieccy posłowie 
będą obstawać przy ugodzie, a w szczególności 
przy rozgraniczeniu sądowych okręgów.

Urzędowa W iener Ztg  ogłasza, jak z telegra­
mów wiadomo, zwołanie Rady państwa na dzień 
8 października. Wiadomość, podana przez nas 
wówczas, kiedy inne dzienniki oznaczały począ­
tek sesyi jesiennei na 10 października, okazała 
się zatem zupełnie prawdziwą. Prezydyum  Izby 
poselskiej rozesłało już porządek dzienny pierw ­
szego posiedzenia. N a porządku dziennym zamie­
szczono między iunemi przedm iotam i także sp ra­
wo: lanie kofnisyi prawniczej o projekcie ustawy

Vł TT 1 .LI u i o y/ill, ajtro .
wozdanie kom isji podatkowej o wniosku p. Mau- 
tnera o uwolnieniu ed podatków nowych domów 
dla robotników i sprawozdanie komisyi sanitar­
nej o petycyi związku lekarskiego, żądającej u- 
tw orzenia Izb lekarskich. Sprawy to ważne i za- 
legają już oddawna.

Poseł S t e i n w e n d e r ,  ze stronnictwa nie­
mieckich narodowców, wystąpił na sejmiku re la ­
cyjnym w Y i 11 a c h  z zapatrywaniami bardzo 
oryginalnem i. Je s t on bezwzględnym zwolenni­
kiem system u większości od -wypadku do wypad­
ku i nie obawia się wcale sytuacyi, w której w 
pewnej chocby najważniejszej sprawie nie moż- 
naby znaleźć dosyć większości. Poseł S t e i n ­
w e n d e r  uważa stałą parlam entarną większość 
za nienaturalną, niesprawiedliwą, a naw et szko­
dliwą dla interesów, ogółu. Za szkodliwą dla ogó­
łu  uważa poseł S t e i n w e n d e r  każdą stałą 
większość dla tego, że celem jej nie jest praca 
dla dobra ludu, ale utrzymanie panowania i zgnie­
cenie mniejszości. Oczywiście kto w ten sposób 
przedstawia sobie cele większości stałej, ten nie 
może być jej zwolennikiem i nikt nie zgodziłby 
Mę na i iką większość, chociażby ona nie była 
stałą, lecz chwilową. Stałe większości miewają 
natom iast zazwyczaj inne tendencye, a chwilowe 
większości, których nie łączy ani wspólność zasad, 
ani wspólność zapatrywań, łączą się zazwyczaj na 
podstawie chwilowego interesu i to nie ziwsze 
publicznego.

Gar daleko —  Bóg wysoko!
do najnowszych dziejów rządów 

immU m i U m  m  Ukrainie

podług

Mikuły - Mikuliczu.

I.
O jakie BO wiorst na północ od Kijowa, w ki­

jowskim powiecir, nad rzeczką Zdwirzem, leżą 
wsie Mikulice, Mirocko i Filipowice z przysiół­
kami.

Liczą one razem około 4.000 dusz.
Cerkwie, w Mikulicach w roku 1782, a w F i- 

lipowicaeh w roku 1789 zbudowana, wskazują, 
że wiejskie zagrody nie od dziś tam stoją.

Przed i w czasie zniesienia pańszczyzny — 
cały ten  szmat ziemi, wynoszący z górą 14.000 
dziesięcin — należał do generała moskiewskiego 
Osten-Sakena

Moskal to był, ale poczciwa w nim dusza.
Gdy znoszono pańszczyznę, on szczodrobliwie 

rozdzielił grunta pomiędzy włościan, a wiedząc, 
że ziemia tam jałowa i obrobienie jej wymaga 
od rolnika wielkiej pracy i zachodów, a i obfite­
go nawozu, ponadawal im nadto liczne i znaczne 

6*wiiuty. Mieli więc włościanie prawo z lasów 
dworatich brać chrustu i łomów, ile komu było 
po trzebom . nawet na sprzedaż, drzewa zabrać 
z korzenia na budowę, także według potrzeby, 
bez najmniejszej zapłaty. Na łąkach dworskich 
mogli kosić siano^ H co najważniejsze dla nich, 
w ol .o  im było bezpłatnie — na ścierniskach 
pańskich wypasać v>yJło wszelakie.

Tyrolscy klerykali podnoszą żądanie, założenia 
„wolnego" katolickiego uniwersytetu. Żądanie to 
podniesiono w uchwałach walnego zgromadzenia 
katolicko - politycznego towarzystwa ludowego. 
Zgromadzenie zrozumiało jednak, że założenie 
takiego uniwersytetu funduszami państwa nie 
jest możebnem i dla tego popiera usiłowania 
prywatne, zmierzające do tego celu.

Miuisteryum węgierskie odbyło dłuższe posie­
dzenie, na którem ułożono ostatecznie budżet 
węgierski i ułożono program  prac parlam entar­
nych. Program  ten nie może być zbyt bogatym 
w sesyi jesiennej wobec obrad delegacyj spól- 
nych, które tym razem zbierają się w Wiedniu, 
a Sejm węgierski ograniczy się przeważnie na 
prace budżetowe.

Z  Niemiec. Zapewnienia pokojowe. Gen*rum 
wobec polityki papieża. Partykularyzm  B aw aryi.

W Berlinie w sferach giełdowych rozeszła się 
wieść, że wielkie domy bankowe w Niemczech 
wezmą udział w nowej pożyczce rosyjskiej. N ie­
które dzienniki potępiają to jako czyn niepatryo- 
tyczny, przeciwnie N at. Z tg. widzi w tym w y­
razie życzliwości i przyjacielskiej przysługi do­
wód, iż '8ytuacya w Europie jest pokojową i taką 
sytuacyę należy podtrzymywać, a w ięc-nie dora­
dzać abstynencyi od udziału w pożyczce, bo to 
podnieca niechęć międzynarodową

Podobne zapewnienie pokojowej sytuacyi usły­
szeli przemysłowcy i kupcy niemieccy z ust mi 
iustra Berlepscha we Frankfurcie.

W aiykaóski dziennik Osscrvaiore Romano wy­
stępuje stale z niechęcią przeciw potrójnemu 
przymierzu i przemawia za tern, aby papież s ta ­
n ął wyraźnie po stronie Francyi. W prawdzie za­
pewniono, że ten dziennik nie wyraża polityki 
papieża, mimo to ponawiają się zapytania, co 
stronnictwo środkowe w Niemczech uczyni, jeże­
li polityka W atykanu wstąpi rzeczywiście na to ­
ry, przez ów dziennik w skazane? Na to pytanie 
odpowiada klerykalua Augsb. Podztg., że uiedo- 
rzecznem jest samo przypuszczenie, jakoby na­
czelnik kościoła katolickiego m ógł zająć takie sta ­
nowisko, jakie mu Osservatore Romano doradza, 
i przez to narażał kościół na wielkie niebezpie­
czeństwo. Ale gdyby ta niedorzeczność stała się 
rzeczywistością, wówczas byłby to błąd, a katoli­
cy, przejęci innem  przekonaniem, napiętnowaliby 
krok taki jawnie i bez zastrzeżeń jako błąd god­
ny pożałowania i działaliby swobodnie według 
swego zapatry wania.

W Bawaryi zanosi się na silne zaakcentowanie 
odrębności kraju wobec usiłowań praskich, aby 
usuwać resztkę różnic krajowych, jakie dotąd po­
zostały. Rządowi niemieckiemu chodzi o to, aby 
wojskową procedurę karną w Bawaryi zmienić 
□a wzór pruski. W tej sprawie spodziewa się 
Munch. Neust. Nachr., że sejm bawarski, który 
się zbiera dn. 29 bm. osobną uchwałą oświad­
czyć, iż takiej zmiany wcale sobie nie życzy —  
a przez to da do poznania Prusom, iż jawne i 
ustne postępowanie w sprawach karnych we woj­
sku da się pogodzić z karnością. Obrona odrę­
bności procedury karnej w Bawaryi jest wpraw­
dzie dowodem, że w Baw ,ryi jest jeszcze silnem 
uczucie partykularyzm u, a7t poBudkl są tak s&U 
chetne, że Bawarczycy z tej pobudki mogą być 
dumnymi.

Z  Petersburga.
Propaganda prawosławia w zaborze rosyjskim 

znajduje coraz większe poparcie u rządu. Od ro­
ku 1892 ze skarbu państwa ma być wydawa- 
nem na utrzymanie i koszta podróży m i s y o- 
n a r z y  p r a w o s ł a w n y c h  w dziesięciu zacho­
dnich i południowych dyecezyacb, a mianowicie 
w podolskiej, wołyńskiej, kijowskiej, mohylow- 
skiej, chersońskiej, kiszyniowskiej, charkowskiej, 
jekaterynosławskiej, taurydzkiej i władykaukaskiej 
po 24.000 rubli rocznie, mianowicie na kijowską 

Li cbersońską dyecezyę po 4.000 rubli, a na inne 
pó 2000 rubli.

M inister D u r n o w o wniósł do zatwierdzenia 
Rady państwa świeżo wypracowany projekt do 
ustawy, na mocy której p o d d a n i  r o s y j s c y  
t r a c ą  p r z y n a l e ż n o ś ć  d o  p a ń s t w a  r o ­
s y j s k i e g o  w następujących wypadkach:

1) jeżeli bez zezwolenia rządu rosyjskiego 
przyjęli obywatelstwo obcego państwa;

2) jeżeli bez zezwolenia rządu rosyjskiego w stą­
pili do służby wojskowej lub cywilnej obcego 
p aństw a;

3) jeżeli, przebywając za granicą, nie powrócili 
do kraju w oznaczonym term inie na wezwanie 
rządu rosyjskiego ;

W śród takich ulg, żyli sobie włościanie tam e­
czni „nie pysznie —  ale zacisznie“. Przy pracy 
i swobodzie wzrastał dobytek w zagrodach. A i 
oświata nie była im obcą. Wi de tu zrobił ksiądz 
tamtejszy ojciec Dyrdowski, prawdziwy przyjaciel 
i leptckaii Ahfcmta Ł> iage pgnd% i pomocą 
wybudowali jB.uraliczaato we wm ązkołę, do któ­
rej —  na 1500 ludności wiejskiej —  z górą 40 
chłopców i 15 dziewcząt chodziło. I  w innych 
wsiach były własne szkoły. Włościanie, wiedząc 
dobrze, co znaczy oświata, starali się sami o do­
bry byt nauczyciela i o utrzymanie budynku 
szkolnego w przyzwoitym stanie.

Po śmierci Osten-Sakena zmieniali się kilka­
krotnie już właściciele. Wreszcie w roku 1887 
wszedł w posiadanie tych włości niejaki von 
Derwiz, który sam nie zajrzawszy ani razu w te 
strony, oddał je w zarząd Moskalowi, był«mu 
wojskowemu, Muchortowowi. Od tej chwili inne 
miały nastać czasy dla włościan tamtejszych.

Muchortow, nie bawiąc się w długie badania, 
od pierwszej chwili niechętnem  okiem spoglądał 
na znaczne sei wituty chłopskie. Obliczył sobie, że 
uszczuplają one znacznie pańskie, a raczej jeg° 
w łasne dochody. Postanowił je znieść zupełnie.

Jak ?  — o to się nie wiele troszczył. Gdy są 
pieniądze, wszystkie przeciwnośoi milkną!

Von Derwiz przeznaczył na zakupienie tego 
majątku 800.000 karbowańców. Muchortow kupił 
go za 385.000 rubli Miał więc grosza dosyć. 
Połowę tego potrzeba jeno puścić między „do­
brych ludzi*, a cel będzie osiągnięty.

Tak też zrobił.
Przedewszystkiem wyznaczył stałą roczną kwo­

tę na przekupienie tych „ugodnikówu, z który­
mi — jak to mówią — „codziennie trzeba jeść 
kaszę."

Pozyskał w ten spo0ób „stanowego* (wójta),

4) jeże li, będąc oskarżeni o przestępstwo karne, 
ukrywali się i nie stawili się w oznaczonym ter­
minie przed sąd.

Oprócz tego projektowana ustawa orzeka, iż 
kobiety, wych dząc za mąż za cudzoziemców, już 
przez to samo tracą poddaństwo rosyjskie, lecz 
żony ty c h , którzy wygtąp:li z poddaństwa rosyj­
skiego, nie tracą poddaństwa rosyjskiego, jeśli 
same na to się nie zgodzą.

Polit. Gorresp■ donosi że rosyjski minister 
spraw zagranicznych G i e r s , który wyjechał 
za urlopem do Wenecyi i w ogóle do Włoch 
północnych, uda się zapewne także na krótki 
czas do P a r y ż a  *  odwiedziny do swego syna 
który zajmuje tam Ssauowisko pierwszego sekre 
tarza ambasady rosyjskiej Giers będzie miał spo­
sobność pomówić pizy tej okazyi z bar. M ohren- 
heimem i zapewne konferować będzie z przed­
stawicielami rządu francuskiego. Do Petersburga 
zaś powróci w pierwszej połowie listopada.

Rum unia wobec trójprzymierza.
Kiedy przed kilku tygodniami w polityce za­

granicznej wyłonił8 sję sprawa projektowanej 
przez Rosyę wymiany części Bessarabii na Do- 
brudżę, większość prasy europejskiej pominęła 
pogłoski owe ndlczełuew uważając zarówno 
wieść samą, jak . ewentualność jej urzeczywistnie­
nia za zupełnie mepiawdopodobną. Zapomniano
0 tem, że to z urzędowej prasy rosyjskiej wyszła 
owa wiadomość i ^  rząd rosyjski, rozpocząwszy 
w pewnym kierunku czynną akcyę, nie lubi jej 
w połowie porzucać i nie , odstrasza się głosem 
prasy i opinii publicznej. Że sprawa ta nabiera 
głębszego znacz®n>» i że widocznie przyszło w 
tej mierze ostatecznie do pewnogo porozumienia 
z Francyą, która ózj„ jest cała oddana na usługi 
polityki rosyjskiej, dowodem znaczący głos urzę­
dowego tiiede, który świeżo poruszył tę sprawę
1 w zakończeniu swych nad nią uwag zamieścił 
oświadczenie, że F ranc ja  gotową jest między in- 
nemi także dopotuagać Rosyi w wykonywaniu 
s ł u s z n i e  j e j  s i ę  n a l e ż ą c e g o  w p ł y w u  
n a  R u m u n i ę )  W uznaniu jej praw do ew en­
tualnego z a j ę c i a  D o b r u d ż y .

Jestto jeden z wyraźniejszych objawów zbliże­
nia francusko-rosyjskiego, objaw, który dokładnie 
ilustruje charakter tego przymierza. Prasa ru ­
muńska a w pierwszym rzędzie „Indepen- 
d a n d  Rum aifleU uderza obecnie w sposób 
gwałtowny na alarm, gdyż urzędowy głos 
Sieclca  jest dowodem, że Rosya stanowczo zde­
cydowała się ^ źy ć  do poświęcenia Rumunii 
swoim planom, choćby nawet przyjść miało do 
zniweczenia niepodległości młodego królestwa. 
Wiobec tego zwrotu zbankrutowało na całej linii 
stronnictwo, które pchało rząd do przyłączenia 
się do związku francuzko-rosyjskiego, a Rumunia 
dość wcześnie ostrzeżona przekona się, że jedy­
nie opierając się na trójprzymierzu, spodziewać 
się może opieai i obrony przeciw zamachom na 
jej niepodległość.

W ycieczka austryackiego klubu kolejo- 
W3gn do Krakowa.

Stosownie do zapowiedzi przybyło do naszego 
miasta w sobotę osobnym pooiągi«nr o godzinie 11 
wieczorem 300 członków austryackiego klubn kole­
jowego w celu zwiedzeń a tutejszych pamiątek i za­
bytków architeatury, "raz celem zwiedzenia Kopalń 
wielickich. Przybyłych oczekiwał na dworcu komi­
tet tutejszego Towarzystwa technioznego z prezesem 
swym p. inżymerem Sare, urzędnicy kolejowi z dy­
rektorem kolei państwowej p. Kolo&varym, naczelni­
kiem stacyi p. Nowackim, szefami sekcyi Postulką 
i Wachtlem, oraz urzęduioy budownictwa miejskiego
z dyrektorem p. Niedziałkowskim.

Po powitaniu i wspólaein spożycia kolacyi w sali 
I klasy, udali się uczestnicy pieszo z kolei przez 
wspaniale oświetlony rondwi bramy Floryaóskiej do 
miasta. W chwili, gdy 8ję d0 bramy, zaja­
śniał z galeryi, na bram '0 Umieszczonej, snop świa­
tła elektry znego, wypuścim y z aparatu wojsko­
wego, użyczonego za osobnej pozwoleniem minister­
stwa wojny tutejszemu k°iuitetowi. Snop światła 
oświetlił jasnym ewym Pr0lmeniem ulicę Floryań- 
ską jak we dnie, a ostatnie gmugi jego, oparte o 
szczyt wieży maryackiej, Prawdziwie czarodziejski 
przedstawiły widok.

Wczoraj c godz. 7 rano rozpoczęli nczestnioy zja­
zdu zwiedzanie pamiątek i zbytków pod przewo­
dnictwem pp. Nied/,iałknwsk.^0  ̂ pj^ja i Serkow- 
skiego. Zwiedzono kolejno WaVej i katedrę, ko-

„sprawnlka*, „poseredrl '^a ' i „sędzego migowe­
go (pokoju).

Następnie przybrał _sobie ad w ok a ta  POŁniaao- 
wa i z nim razem działań zaczął.

Polityka rządu moskiewskiego polega na 
„o&rtts»e«iw“ ‘eszeee nie zinoskwiczonych, 

ZVV' n»J>t^dich* doznają szczególnych 
• I rzą względów. Potrzeba więc. jeno udać się 
do „naceajstwaf (rządu) i przedstawić tam, że 
serwitut i niepodzielność gruntów włościańskich 
przeszkadzają właścicielom ziemskim w zaprowa­
dzaniu nowego ładu i w racyonalnem gospodar­
stwie. Nie inaczej uczynił Muchortow.

Adwokat napisał odpowiednią do tych planów 
petycyę do ministerstwa spraw wewnętrznych, 
nie zapominając dodać, te ghłopi w zamian za 
serwituty otrzymają 1 5 0 0  dziesięcin ziemi- 

Rząd oddał p e ty c y ę  Pod rozwagę kijowskiej 
„wyższej administracyi-“

Tu polegano z u p e łn i na petycyi i n * z()aniu 
przekupionych urzędników. ^Wyższa administra- 
cya‘ nie dostrzegła więn W tych „ u m o w a c h "  ża­
dnego dla interesów włościan uiebezpiecze“^w a 
i przyszła do przekonania, £e podział ten wyjdzie 
zarówno obu stronom na korzyść.

Bzecz całą ułożono oczywiście bez zapytania 
się włościan. A gdy wr0szcie „ m irowy posere- 
dnik  ‘ (sędzia pokoju) Motruniu zaszedł do nich 
i przedstawił tę propozycyę, chłopi odrzucili ją 
ze wstrętem i oświadczyli Wprost, że nie zrzekną 
się serwitutów, choćby im nawet i 3000 dziesię­
cin ofiarowano i nie zgodzą się na to »r8~ 
zwerstanie“t czyli na ten n0W7y podział gruntów, 
boby to im niepowetowane przyniosło szkody, a 
korzyść jenoby dla p808 stąd była. Zdrowym, 
chłopskim rozumem dowiedli Motruuinowi, że 
wiedzą doskonale, czego of nich żąda, mianowi­
cie, by oddali ziemię, którą przez 30 lat staran-

śuiół Panny Maryi, muzeum Czartoryskich, wystawę 
sztuk pięknych i muzeum narodowe i wiele innych 
rzeczy.

W południe o godzinie wpół do 1 odbył się w 
sali Towarzystwa strzeleckiego obiad na 350 osób, 
na który uczestnicy zaprosili komitet krakowski i 
wiele wybitnych osobistości. Obecnymi byli między 
innymi delegat namiestnictwa p. Kuczkowski, gene­
rałowie Greldern i Sembratowiez , prezydeut Szlaoh- 
iowski, dyrektor Kolos^ary, profesor uniwersytetu 
wiedeńskiego Zehden, baron Buschmaun, prezes zja­
zdu dr. Schreiber, inżyDięr Szukiewicz, dr. Boroński 
i wielu innych. Pierwszy toast wniósł przewodni­
czący zjazdu dr. Schreiber na cześó cesarza. Toast 
ten spełniono przy odgłosie strzałów i dźwiękach 
hymnu austryackiego. Drugi przemawiał prof. Zeh­
den, wznosząc toast na cześć Galicyi i Krakowa. 
Piękne przemówienie wiedeńskiego uczonego, który 
podniósł zasługę króla Jana Sobieskiego w oswobo­
dzeniu Wiednia, przyjęto gorącemi oklaskami. — 
Wznosili następnie toast prezydent dr. Szlachtowski, 
pijąc zdrowie członków klubu kolejowego; baron 
Buschmann toast na cześó armii w ręce generała 
hr. Geldeiua; hr. Gelderu toast na cześć pionierów 
przemysłu i rozwoju postępn ekonomioznego kraju. 
Długi szereg toastów zakończył inżynier Szukie­
wicz staropoiskiem „kochajmy sie".

Po obiedzie wyruszyli uczestnicy wycieczs’ do 
Wieliczki, gdzie na len przyjęcie zajaśniały kopal­
nie we wspauiałem oświetleniu. Wśród zwiedzania 
chór Towarzystwa odśpiewał kilka pieśni, które po- 
ważnem echem rozlegały się po niezmierzonych prze 
stworzach kopalni. Nasi górnicy odśpiewali podczas 
jazdy piekielnej pieśń „Kto się w opiekę", która 
Niemcom bardzo się podobała.

Wiele się u nas mówi i pisze o potrzebie i korzy­
ściach z pielęgnowania śpiewu chórowego, ale z pe­
wnością żaden teoretyczny wykład ani najwymo­
wniejsze artykuły dziennikarskie nie odniosą takiego 
skutku, jak wzór doskonałej produkcji wyćwiczone­
go chóru. Wzór taki, który na długo utkwić winien 
w pamięci uczestników, mieliśmy na wczorajszym 
koncercie niemieckiego Towarzystwa śpiewaków, któ­
rzy wywdzięczając się Krakowianom za gościnne 
przyjęcie, jakiego doznali w Krakowie, wystąpili z 
piodukcyą w sali To w. strzeleckiego.

„Bez śp:ewu nie ma życia“, słyszeliśmy wczoraj 
wygłoszone przez usta deklamatora. W istocie nikt 
bardziej od Niemców nie zrozumiał przyjemności i 
wrażeń, jakie wywiera śpiew na umysł i usposo­
bienie. Słowa powyższe są dewizą wszystkich usi­
łowań, podejmowanych w Niemczech w celu pielę­
gnowania i krzewienia śpiewu, a w dalszem jej roz­
winięciu przyczyniły się do wytworzenia pewnej cha­
rakterystycznej cechy muzyki wokalnej niemieckiej, 
mianowicie uwzględnienie tego kieruku praktycznego 
i wesołego, który Niemiec określa wyrazem „Das 
Gemuthliche". Nic zapoznając artystycznych zadań 
i celów śpiewu chóralnego, nie zapomnieli oni także o 
zastosowaniu go do przyjemnych stron życia prakty­
cznego, dla wesołej towarzyskiej zabawy. Każdy 
chór niemiecki, obok kilkunastu artystycznie przy­
gotowanych utworów, posiada w swym repertoarze 
niemniej liczny zapas wesołych piosDek towarzy­
skich, które z całą swohoii^ aniytkownje przy każ­
dej sposobności. Przyczynia się to nie mało do spo­
pularyzowania śpiewu, do zainteresowania nim, do 
uczynienia go niezbędną częścią każdej zabawy, do 
karmienia ducha szlachetniejszym rodzajem zabawy.

Próbę tego mieliśmy na wczorajszym koncercie, 
który mimo tego, że wplótł do swego programu 
utwory z repertoaru swobodniejszego, zachwycił nas 
artystyczną stroną produkcyi. Chóry niemieckie tem 
się odznaczają, że każdy z uich posiada doskonale 
i równomiernie ustosunkowane głosy; w tem leży cel, 
siła i tajemnica rezultatów, do jakich dochodzą. Chór 
Tow. śpiewaków niemieckich więcej niż inne odznacza 
się doborową głosów obsadą. Wczoraj usłyszeliśmy 
tylko część jego, złożoną z osób 40, a mimo to 
zaimponował nam nie tylko liczną ale i artyzmem. 
Każdy głos tu uregulowany, dobrze postawiony, 
wćwiozony do wspólnych produkcyj, w każdym 
przejawia się siła, zrozumienie, pewność i wysoce 
wykształcone poczucie. To nie śpiewacy — amatoro- 
wie, ale śpiewacy —  śmiał0 na nazwę artystów za­
sługujący.

Z obfitego programu, jakim się członkowie „ćrt- 
sangrereinu“ popisali, wymienić należy piześlicznie 
wykonany psalm (23) Schuberta. Winobranie W eiu- 
z i e r 1 a wykonane pod batutą samego kompozytora, 
oraz kilka piosnek Beckera i Krembsera. Parę u- 
tworów wykonauycfi przez słynny wiedeński kwar­
tet U d 1 a, z niezrównaną charakterystyczną ilustra-

nie uprawiając, w Urodzajny zamienili czarno- 
ziem, dowiedli, że w zamian otrzymać mają część 
gruntów nąjbardziej zaniedbaną, nadto, że Mn- 
chortow pragnie im wydrzeć 40 dziesięcin najle­
pszego sianokosu na ziemi, przez nich wykarczo- 
wanej, a w zamian nędzne błoto im daje, p rzed­
stawili wreszcie dowodnie, że z tych 1500 dzie­
sięcin, które nibyto w darze mają im być ofiaro­
wane, 600 dziesięcin prawnie oddawna jest ich 
własnością, gdyż zakupili je jeszcze od poprze­
dników Derwiza i jako nieograniczoną własnością 
zawsze niemi rozporządzali.

Na taką odpowiedź M otrunin pokręcił tylko 
głową i odjechał1 wkrótce, zabrawszy z sobą dwóch 
chłopów, od dawna we wsi znienawidzonych, gdyż 
w całej gminie znani byli jako poplecznicy i szpiegi 
pana i rządu.

Dłuższy czas minął, a nikt tej sprawy nie po­
ruszał. I  we wsi powoli o niej zapominano. Chłopi 
byli pewni, że ich słuszna odpowiedź przekoLała 
„nsczalstwo".

Nagle —  w leci# tamtego roku —  z Kijowa 
zjeżaza do wsi komisya rządowa z geom etiam -, 
zaopatrzonymi w łańcuchy miernicze i plany- 

Chłop spojrzał na plany i wstrząsnął ,ca 
Podług nich miano im zabrać nietyl^0 siano­

kosy i łąki, ale ten i ów miał rzucać zagrodę 
i pole i na inne miejsce się p r z e n o s i ć .

Naw et „zakon" (ustawa) uważa to za bezpra- 
w e. . . .

Co więcej, nowe g o śc iń ce  i dfogi miały po­
wstać, dawniejsze miano za0 t Je(*nem słowem 
wmś cała, jak to m ó w ią - . do góry nogami prze­
wrócona i poszarpana bTf rnia'fa‘

Włościanie do tej czynności urzędowej ani 
świadków, ani pełnomocników ze swej strony uie 
dali. Komisya sama przybrała sobie z Kijowa

cyą reprezentowało pierwiastek towarzyskiej zabawy 
i wywołało najrzęsistsze oklaski.

Na zakończenie wieczoru jeden z członków wy­
cieczki p. Kowy deklamował z wytworną cnarakte- 
rystyką kilka utworów z dziedziny humorystyki ko­
lejowej Obszerna sala Towarzystwa strzeleckiego 
była literalnie po brzegi wypełnioną.

Po skończonym wieczorze wniesiono na salę sto­
ły, a znaczna część publiczności zasiadła wraz 
z niemieckimi gośćmi do wspólnej towarzyskiej po 
gawędki, która przeplatana śpiewami chóru i Udli- 
stów przeciągnęła się do późnej godziny.

*
*  *

O godz. 11 wieczorem opuścili wiedeńscy goście 
Kraków osobnym pociągiem, żegnani na dworcu 
przez liczne grono techników i urzędników kolejo­
wych.

H L r o n i  k a .
K r  afców* 28  września.

DzieA ŚW. Michała, przypadający jutro, jest dniem 
świątecznym we Lwowie i miastach Galioyi, której 
święty ter jest patronem.

Na porządka Miennym zwołanego na jutro (wto­
rek) posiedzeń a Rady miejskiej zamieszczone zosta­
ły na pierwszem miejscu wniosH co do zaciągnię­
cia nowej pożyczki w kwocie l 1/* miliona złr. na 
potrzeby gminy m. Krakowa. Referentem tej sprawy 
będzie r. m. p. SIęk.

Komitei ściślejszy budowy pomnika dla A. 
Mickiewicza w Krakowie zaprosił do swego grona 
bawiącego obecnie w Krakowie Henryka S i e a k i e- 
wi o z ą .

Marszałek krajowy ks. Sanguszko wczoraj po 
południu przybył z Tarnowa ao Krakowa.

Dyrektor pclicyi dr. Korotkiewicz wczoraj wie­
czorem powrócił ze Lwowa.

Stuletnia rocznica urodzin Alsksandra hr. 
Fredry przypada 20 czerwca 1893 r. Wydział 
Koła literacko - artystycznego we Lwowie, pragnąc 
odpowiednio uczcić zasługi tego wielkiego pisarza, 
uohwalił na posiedzeniu 23 bm. zająć się urządze­
niem uroczystego obchodn tej rocznicy i postawie- 
niem „pomnika Fredry" we Lwowie. W tym celu 
wybrał komisyę, składaiącą się z pp. Wilczyńskiego, 
hr. Skaibka, Bobina, Styki i Woleńskiego, która 
już na najbliższem posiedzeniu wydziału przedłoży 
program całej akcyi, chodzi bowiem o to, aby pro­
ponowany pomnik mógł być w stuletnią rocznicę 
odsłonięty.

Licytacya dóbr Radłów. Przed notarynszem 
Rudolphiin, jako komisarzem sądowym, odbyła się 
dziś dobrowolna publiezna sprzedaż dobr Radłów, 
należących do spadkobierców ś. p. Tomasza ordy­
nata Zamoyskiego.

Do licytacyi stanęli marszałek ks. Sanguszko, 
prot. dr. Maurycy Straszewski, tudzież bankier 
lwowski M. Jonasz, występujący w imieniu spółki. 
Po złoźenm przez tegoż ostatniego oświadczenia, ie 
spółka, którą reprezentuje, wysłała go tylko po to, 
aby dobra Radłów nabył, gdyby obcokrajowcy, a w 
szczególności ks. Hohenlohe lub br Henkel przy li­
cytacyi stanęli, że jednak wobec zamiaru marszałka 
od licytacyi odstępuje, zaoliarowa* ks. SanguazKu za 
dobra Radłów 1,505 000, prof. Straszewsk5 o gul­
dena więcej, poczem ke. Sanguszko o 5000 złr. 
cenę podniósł. Gdy atoli prof. Straszewski ponownie 
o 1 złr. marszałka podbił, ofiarując 1,510.001 złr., 
ks. Sanguszko od dalszej licytacyi odstąpił.

Ponieważ właściciele dóbr Radłów według wa­
runków licytacyjnych mają prawo przyjąć ofertę na­
wet niższą, nie należy wątpić, Ze spadkobiercy ś. p. 
oidynata przyznają pierwszeństwo ks Sanguszce, 
chociaż prof. dr. Straszewski o 1 złr. więcej zao 
fiarował. Stanowisko bowiem ks. marszałka daje rę­
kojmię, że nabycie nie następuje w celu spekulacji, 
zmierzającej do zniszczenia majątku.

Minister oświaty przyjął do wiadomości rezy­
gnację ks. Eustachego Sanguszki marszałka krajo­
wego z urzędu konserwatora i zamianował w jego 
miejsce dra Włodzimierza Demetrykiewicza konser­
watorem zabytków sztuk z pięcioletnim czasem funk 
cyi dla spraw II sekcyi i zakresem działania w po­
wiatach politycznych: Bochnia, Brzesko, Dąbrowa, 
Kolbuszowa, Mielec, Nisko, Pilzno, Ropczyce, Rze­
szów, Tarnobrzeg i Tarnów.

Prof. Józef Zaleski, pracujący dotąd w wyż­
szej szkole realnej w Kiakowie, powołany został na 
referenta do Rady szkolnej krajowej i niebawem od­
jeżdża do Lwowa.

t  Dr. Jan ZiembiAski, lekarz miejskiej kasy cho­
rych w Krakowie, współwłaściciel hotelu Drezdeń-

świadków, z „óflse; bandy buhajów* i przepro­
wadziła „pomiary*.

Włościanie podali na to skarg? do Kijowa 
i znowu spokojnie czekali odpowiedzi.

W tym roku dopiero ca wiosnę nadeszła 0j .  
powiedź, która skargi nie u w z g lę d n ij j,0 np e ł- 
n o m o c n i c y  w ł o ś c i r n  z a n i e d b a l i  t e r -  
m i n “.

Obruszył się lud na tę śmiejącą się z krzywdy 
jego samowolę, bo ani zastępeów żadnych ani 
pełnomocników nie wysyłał. Teraz dopiero poznali 
chłopi, że padli ofiarą ohydnp^o oszustwa, nie 
wiedzieli jednak, ktoby siniał iefi w teil sposób 
zaprzedać. ,

Tymczasem rządca Muchortow sprowadził so­
bie aż z Wielk0 s.syi 10botników i rozpoczął 
już kopać roWj W granicach, przez komisyę w y­
znaczonych-

Za radą popa uda«a się gmina do rządcy z pro­
śbą 0 w) trzynianie „rarw erstania* przynajmniej 
na C2as jakiś. Muchortow ani słyszeć o tem  nie 
chciał.

Chłopi wysłali więc z taką samą prośbą do 
Motrunina deDutacyę, oświadczając, że pragną 
udać się jeszcze do jenerał gubernatora powie­
rzyć sprawę adwokatowi.

„Ja wasz adwokat"— ryknął Motrunin, sędzia 
pokoju, — „i innego adwokata wam nie potrzeba, 
a i to wam powiadam, że jenerał-gubernator was 
nie przyjmie i nie zechce mówić z wami."

Za poradą popa wysłali włościanie powtórnie 
deputacyę do Kijowa, by tam u naczalstwa szu­
kać sprawiedliwości i ochrony od krzywdy i ruiny.

(C. d. n )

■ ■

I
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ny z 24 członków, w połowie z włościan, uchwa­
lił jednom yślnie poprzeć kandydaturę W ładysła­
wa C z a j k o w s k i e g o ,  prezesa Rady powiato­
wej buczackiej, członka Koła polskiego na posła 
do Sejmu krajowego.

Poznań, 28 września. Mówią, że biskupi-sufra- 
gani L i k o w s k i w Poznaniu i A n d r z e j e w i c z  
w Gnieźnie jakoteż biskup chełmiński R e d n e r  
n i e  w e z m ą  u d z i a ł u  w w i e c u  p o l s k o -  
k a t o l i c k i m  w T o r u n i u .  Pogłoska ta wywo 
lała naturalnie wielkie niezadowolenie w kołach 
polskich.

Gleichenberg, 28 Września. Po trzech miesią­
cach kuracyi w. ks. piotr z małżonką i świtą 
odjechał stąd wczoraj wieozói. W. książę, nad 
zwyczaj zadowolony z wyników kuracyi tutejszej, 
polecił nająć to samo pomieszkanie na nowy se­
zon kąpielowy.

ono tylko wyrazem dawniejszych stosunków, a 
b y ć  m o ż e ,  ż e  t o  z b l i ż e n i e  s i ę  m o ­
c a r s t w  m a  p o  s ł u ż y ć  d o  u t w i e r d z e n i a  
i  «i|w n o  w a g i  e u r o p e j s k i e j ,  t a k i e j ,  j a k a  
o y ł a  d a w n i e j .  Żaden z rządów europejskich —  
jak przewiduje mówca — nie pragnie wojny, 
która w skutkaeh swoich wszystkie wojny poprze­
dnie prawdopodobnie musiałaby prześcignąć.

P a ryż, 28 września. Z okazyi odsłonięcia po­
mnika na cześć jenerała F a i d h e r b e  w mieście 
Bapaunae minister Ribot mówił o wojskowych za­
letach i cnotach jenerała, wspomniał w toku swej 
mowy o wizycie floty francuskiej i rzek ł: Europa 
długi czas niezdecydowana przyznała w końcu 
Francyi słuszność i sprawiedliwość. Jeden  monar­
cha przezorny a silny w swoich postanowieniach 
wyraził publiczuie swoją głęboką sympatyę, jakr 
jegc kraj z Francyą wiąże. (Ustęp ten przyjęto 
okrzykam i: Niech żyje c a r ! niecL żyje F ra n c y a ! 
nióch żyje Rosya!) Naród rosyjski i car rosyjski 
okazali Francyi swoją serdeczną przyjaźń. Ale wy­
padki pod Kronsztadem nie pozwalają nam zapo­
minać także o demonstracyjn >m powitaniu naszej 
floty w Danii, Szwecyi, Norwegii, szczególnie zaś
0 wspaniałem powitaniu w porcie Portsm outh. 
Wynikająca stąd nowa sytuacya n ; e o z n a c z a  
b y n a j m n : ej,  ż e  t r z e b a  z w r ó c i ć  s i ę  n a  
n o w e  t o r y  polityczne, gdyż polityka dotychcza­
sowa była w skutkach swoich zbyt pomyślną, by 
Francya sama miała ją zmieniać teraz, kiedy 
zbiera jej owoce.

Paryż, 28 września. W  mowie swej, wygłoszo­
nej w B a fi a u m  e, rzekł R i b o t  między in n e m i: 
„Francya nie naruszy pokoju, którego dziś z go­
dnością strzedz może. Francya starać się będzie
1 Bk przyszłość zachować roztropność i krew zi­
mną, które przysparzajr jej poszanowania u ludów 
i zapewniają zdobycie należnego jej stanowiska 
w św.ecie

Rzym, 28 września. Papież przyjmował wszyst­
kich członków pielgrzymki młodzieży katolickiej,

Londyn, 28 września. B iu ro  Reutera  donosi 
z Bombaju, że Rosya gromadzi nad rzeką Kosk 
materyały do buaowy Kwater dla wojska.

Times odl ,era z K a l k u t t y  wiadomość o 
silnern zaniepokojeniu ludności z powodu rucha 
wojsk rosyjskich w Pamirze.

Zdaje się, że Rosya w istocie przeprowadza 
arfeksyę Pamiru.

Sofia, 28 rrześn ia . Książę bułgarski F erdy­
nand powrócił z K u l i ,  gdzie uczestniczył w ma­
newrach.

Konstantynopol, 28 września. Agence de Oon- 
statinople, na podstawie urzędowych wiadomości 
zaprzecza doniesieniu S tan dard t o rzekomem 
zajęciu S a n  o s  stolicy Yemenu.

S f in g o w a n ia .  Cesarz mianował dotychczasowego 
wice konsula w Svfii, Leonarda hr. Starzeńskiego, konsu­
lem w Jassach.

Bada szkolna krajowa zamianowała tymczasową nau­
czycielkę Wiln elminę Keffermiller w Maceszynie, stałą 
nauczycielką tamże.

S k i a d k i .  Na wsparcie wyńiodźców wracających z 
Brazyli złożyli pp: Turuau 1 złr.', Lamelak 60 ot, S 
Hk. 50 ct, H. F. 50 ct., R. S. 1 złr., Griat. 50 et., Tang 
aO er., Fig. 20 ct., Cap 20 et., K. A 40 ct., T. W. 40 
ct., Tomh. 2 |łr. Razem 7 złr. 40 eL

Na ręce p. Kor. złożyli pp.: W. K. 50 ot., W. Brus. 
1 złr., W. Sobieszcz. 40 ct., F. S. 40 ct., VV. Świer. 20 
•t., Kolega 40 ct., Wieezor. 1 złr., Z. Wasil. 50 ct., J- 
F. 50 ct. Razem 5 złr. 90 ct.

Z poprzednio wykazauemi razem 50 złr. 40 ct.
Dla familii polskiej S. B. A. D. 20 złr.

Repertoar teatru krakowskiego,

We w t o r e k  29 września: Po raz drugi „Sta­
dła paryskie", komedya w 3 aktach Valabregue’a.

BsdM ekonomiczny

N p a s t n e i e n l a  m e ie o r w lw g io s n *
(podług obsemtoryun krakowskiego) 

KrakOW dnia 28 września.
wczoraj I dziś | dziś

_______ ____  g. 10 w.|g. 6 ranom. 2 pop.
Ciśnienie powietrza \  i .

(zred do 0) 742-2ann 745-3ema 747 0 mn
TtuapsrttnrL

w Btonniaoh Oelsiwua ' “U > ->-10 ,8 j + 1 3 ',8
Kierunek i moc wiatr' TT ,,, „

(0 - cisza, 10 ku.-za); WSW 1 W 2 WSW %
Wilgotność względna „

(w odsetkach) % ^0%, 68 %
Stan nieba 

— pog., iO zup. pockn. '

U w a g i :  W nocy i rano nieznaczny deszcz.

dnia 28 września 1891 roku.

Zjednoczony dług w papierach . . 
Zjednoczony dług w srebrze . . 
Austryacka renta złota . . . .  
5% austryacka ren ta  (marcowa) 
Akeye banku austre-węgiei-skiego . 
A kcje k redy tów
Londyn .............................  ,
Srebro . . . .
20-to franków ki za sztukę, . *■
Dukaty austryack ie ............................
Banknoty banku niemiec. za 100 m.

Odpowiedzialny Bedaktor:
D r, A d a m  A s n y f c ,

Wydawca: D r . L ss tciU J  DoroiksJzi/,

1 0 0 .0 0 0  z i r .  i 5 0 . 0 0 0  z ł r .  tworzą g łó­
wne wygrane wielkiej loteryi praskiej. Zwraca­
my uwagę na to, że ciągnienie nastąDi już 16  
października. (2S00)

banknoty zagraniczne
i monety

kupuje i sprzedaje 
pod n a j k o r z y 8 t n i e j 8 z e m f  warunkam1

w  Krakowie, Rynek, I. 30.
B N F " Zlecenia z prowincyi uskutecz **■ L t 
się odwrotną pocztą b e *  f | |
p r o w i z j i .

1 3 : — j f y 3 : ^

Telegramy „Nowej Reformy
(Telegramy tełas:^ * Notoej Reform y11.)

Lwów, 28 września. Komitet przedwyborczy 
mniejszej posiadłości powiatu buczackiego, złożo-

Don t ó o iy  i kantor wymiany jakoba hochstima kupuje i sprzedaje pod nąj korzystniejazy m i w arunkam i krajowe i zagraniczne papiery, akcyb 
listy zastawne, losy, nsnsty, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowincyi

uskutecznia odwrotny poczty bez deMeze i* prowizji
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PODZIĘKOWANIE.
W smutku pogrążony po stracie drogiegu Oj - 

ca, ś. p A le k s a n u r 1 , doznałem 1 e»łą ro­
dziną prawdz.wej pociechy wobec tylu dowodów 
współczucia i pamięci, okazanych nam żyjącym 
i Zmarłemu.

P .czuwam się przeto do obowiązku złożenia 
z głębi serca podziękowania | ki. Przeorowi Am­
brożemu Fedorowiczowi, l*8- proboszczowi kan. 
lat. Gajowemu, ks. Tom- Bukowskiemu, k». Stef. 
Skoczyiskiemu , ks. i»P«lanowi Czekalskiemu i 
całemu Wielebnemu Duchowieństwu, Wielmo­
żnym Panom Dyrektorom, Naczelnikom i le­
gom Zmarłego a Towarzystwa Wzajemnych U- 
1 ezpieozeń, wsi.y8tkim Przyjaciołom, Życzliwym 
i Znajomym , a wreszcie pp. Urzędnikom i Ro­
botnikom gazowni za tak życzliwe oddanie osta­
tniej posługi zmarłemu ś. p. Ojcu naszemu.

Kraków, 28 września 1891 r. 2851 1
M ieczysław D ąbrowski.

L. 4839.

1
Celem wydzierżawienia dochodów z 

myta drogowego na drodze powiatowej 
Głogoezowskiej w Krzyszkowicach na 
trzeehlecie, począwazy od 1 stycznia 1893 
do 31 grudnia 1894 odbędzie się licy- 
tacya ustna i za ofertami pisem nem i w 
kancelaryi Wydziału powiatowego w  My­
ślenicach w  dniu 20 paidziernika 1891 
o godzinie 9 rano.

Cena wywoławeza 1600 złr. nr. a.
W ad y u m , które do każdej oferty ma 

byó dołączone, jako te i przez oferentów 
przed licytaeyą ustną złożone, wynosi 
160 złr.

W noszący ofertę pisemnie mają w niej 
wyraźnie oświadczyć z góry, że się pod­
dają warunkom licytacyjnym. W arunki 
licytacyjne, taryfa i przepisy mogą byó 
przejrzane w godzinach urzędowych w 
kancelaryi W ydziału powiatowego.

Z Wydziału Rady powiatowej.
Myślenice, 21 sierpnia 1891. 2340 1 8 

Prezes K .  S c h m i d t .

XX. Jahrgang. Einladung zum Bezuge. xx. Jahrgang.

K o n k n r s .
Przy browarze piwnym JW . Hrabstwa 

Branickich w Suchy wakuje posada p i ­
w o w a r a ,  do której przywiązana jest 
płaca roczna w kwocie 800 złr., oraz 
wolne mieszkanie, opał i użytek 2 m or­
gów gruntu  deputatowego.

Ubiegający się o takową, mogą najda­
lej do dnia 15 października b. r. wno­
sić podania, zaopatrzone świadectwami 
kwalifikaeyjneini do podpisanej Admini­
strac ji dóbr. 2341 1 3

Admini8tracya dóbr 
Suchy i Ślemienia w Suchy.

K u c h a r z
kawaler, lat 4 0 . posiadający świadectwa 
odpowiednie z rożnych domów, poszu­

kuje miejsca każdego czasu. 
Bliższa wiadomość; ulica św. Marka, 

L. 4, w  Krakowie, u majstra szewskie­
go p. Migoty. 2350 1

Obszar dworski Brzeźnica
poczta Brzeźnica 2345 1 3 

m a >  d o  ■ p r r w d w ł i l B .

k r o c z k i .

S MAGAZYN MÓD
J:

K rakowie
C m . 18,
2263 6 16
zim ow y

A  B U B Z W l
w  poleca   .
w  na sezon jesienny i zim ow y •

{kapelusze damskiej
w wielkim wyborze, Ma

^  pióra strnsie i fan tazy jn e , - 
J  kwiaty parysk ie , gorsety ,
0  modne w oalk i, oraz
^  w s z e l k i e  n o w o ś c i
A  w zakres toalety damskiej wchodzące.
7  Zamówienia na suknie dam skie  

przyjmuje, wykonując takowe w jak 
najkrótszym czasie z gustem i elegan- 

^  oyą po oen-eh umiarkowanych.

0  J l o d e l e  p a r y s k i e .

H M H H e e e t M
Rachm istrz i korespou- 

4 e n t  f a b r y c z n y
biegły ró w u ie t w rach„nV woćci iiŁaty- 
tueyj finansowych, oraz sollicytatorsi wie 
handlowem, władający językam i polskim, 
niemieckim, czeskim i m nfej ruskim , a 
obznajomiony ze stosunkami Czech, Alo- 
ra w ii , Galicyi i Bukowiny, poszukuje 

odpowiedniej posady. 
Chlubne świadectwa, najlepsze referencye.

A drns : k ^ o r t s c h r i t l  “  poste rest. 
W iedeń, I I I  Bezirk. 2288 3 8

Dla ludzi
przedsiębiorczych i rzutnych.

Przedsiębiorstw o  
 cesyonoimne we

kon- 
Ł w o w fe

U l e

D e u t s c h e  Z e i t u n g
gro&ses politisohes Organ der deutschen Partei in Oesterreich

e r s c h e i n t  i n  d o p p e l t e r  A n s g a b e  a i s
Tagesbiatt (Morgens und Abends) und ais W ochenbiatt (Sonntags), 

Beide Ausgaben d e r „Deutschen Ze ifu n g “ besitzen folgende E itra b e ila g e n :
A l l e  1 4  T a g e  (S o n n t a g )  dai illustrirte, 1 0  Q n a r t s e i t e n  s t a r k ę  B e l b l » h

Słonntagsblatt der „Deutschen Zc itung (<
und am ersten Sonntage jeden Monats des illustrirte Beiblatt:

Sf Praktische Blatter fur den Garten- und Obstbau.
Ansserdem erscheinen in der Tages-Aufgabe folgende Faehblatter: L a n d w lr th s c h ń f lt .  

l i c h e , S c h n l- ,  W a t n r w i s s e n s c L a f t l l c h e , L i t e r a t u r - ,  A lp e n - ,  D e u t * c k e  
T u r n e r - ,  D e u t s c h e  S ftn g e r -  n n d  D e n t s c h e  S p r a e h - Z e i t u n g .

Die „ D e n t s c h e  Z e i t n n g "  in  W ie n  ist eine der verbreitet«ten grossen poli«8°kea 
Zeitungen Wiens und erfreut sieh in Folgę ihrer politischen , n&tion&len und wirthiohafibensn 
Riehcung, sowie wegen der Ausfuhrlichkeit und G»nauigkeit ihres Nachrichtendienitei uo* "*m 
Gebiete der Politik, des Parlamtnts, des Handeli, der B5rs«, der Tages- und sonstigen I-*n.g- 
keiten, des Theaters, der Kunst und Literatur , sowie wegen ihrer vorzugliohon Feuilleton* Und 
Romanę eto., grosaer Beliobtheit.

Bezugsbedingnisse der T agesansgabc:
(Morgen- und Abendblatt) nebst den Eitrabeilagen:

F t i r  W i a n  : 
l m  H a n p t - Y e r la g e  I . ,  W o l l z e i l e  2 1 ,  z n m  A b h o l e n :

Monatlich . . . . f i .  1 .8 0  I Vierteljahrig . . . f l.  5 ,4 0
Halbjahrig . . .  „ 1 0 ,8 0  |  Ganzjahrig . . . .  „ 2 1 .0 0

F l lr  s f t m m t l i c h e  n e n n z e h n  B e z i r k e  W ie n s  mit Zustellung ini Haus odei tuglich
zweimaliger Poitveriendung:
2.10

12.00
Monatlich
Balbjfthrig

Mit tfiglloh elamałiger Postversandung:
Monatlich . . . . f l .  2 ,3 5
Vlerteijahrig . . .  „ 7 .—
Halbjahrig.......................   1 4 .—
Ganzjahrig . . . .  „ 2 8 . —

Vierteljahrig 
Ganzjahrig .

f l .  0 .3 0  
„ 2 5 .2 0

Mit taglloh zweimaliger Postyerseudung -
Monatlich • • . , O. * ,7 0
Vierteljiihrig . . m
Halbjahrig . . . .  „ i e . -
Ganzjahng . . . .  „ 3 2 .—

pięknie prosperujące, przynoszące 
czystego dochodu rocznie 2500 złr., 
jest do sprzedania za cenę 
2 5 0 0  złr.

Bliższych informacyj udzieli fir­
ma „Merkur", krajowy Instytut 
Ogłoszeń we Lwowie. 2 1 9 3 1 5

Fabryka cykeryi
P r * t  m ie j s c o w e j  p l a n t a c y i ,  J e s t  d o  

w y d z ie r ż a w ie n i a .  
Ł ° * Ł°m ob ila  o sile 4 do 6 koni, używa­

na, potrzebna n0 kupna.
E k o n o m , praktyczny, energiczny, potrze­

bny zaraz na stół 
Wiadomości Q( slj Z a r z ą d  d ó b r  J a ­

n o w i c e  p o c z t a  Z a k l i c z y n .  2837 2 3

P iŁ i *  A . u a l f i i a d  i
Bei nos direkt ftir Deutschland vierteljihrig fl. 8.50, fur Serblen Tierteljiihrig fl. fur 

alle iibrlgen Staaten In Europa und Nordamerlka vierteljahrig fi 11. fiir Siiiamcrika a d  v sst- 
injjrn vierteljahrig fl. 15, ferner die den an der Spitze des BUttes verzeichneten BezugS8t«llen 
zu den beigeaetzten Bedingungen.

B e z u g s b e d i n g n i s s e  d e r  W o c h c n a n s g a b c
(jtdcn Sonntag sammt den illustrirten Eztrabeilagcn):

F ó r  W ie n s  n e n n z e h n  B e z i r k e : v i e r t e i j ń h r ig  m i t  P o N tr e r s e n d t i i ig  
f l. 1 , i f lr  O e s t e r r e i c h - U n g a r n : v ie r t e l j & h r ig  fl. 1 .2 5 ,  f i i r  D e n t s c h l  in d :  

T ie r te l j iż h r ig  f l.  1 .5 0 , ftkr S e r b l e n :  T le r te lJ A h r ig  f l. 1 .8 0 .
Fiir alle iibrigen Staaten Europai und Nordamerika Werteljiihrig fl. 2, fiir Siidamerika und

Westindien fl- 2.80. 2843 1 3
D i e  Y e r w a l t n n g  d e r  „ D e u t s c h e n  Z e i t u n g “  

W l s n ,  X .,  > Ł s . t ł i . L . a u B s t r a s z e ,  2 1 .
D a r c h  d i e  d o p p e l t e  A n s g a b e  i s t  d i e  „ D e u t s c h e  

Z e i l  u n g “  i n  W i e n  i n  a l l e n  B e Y o l k e r u n g s s c h i c k t e n  
T e r b r e i t e t ,  d a h e r  i m  T O F z n g l l c h e s  I n s e r t i o n s o r g a n .

*  -K R A K O W IA N K A "  :f
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illustrowany kalendarz^

n a  r o l e  1 8 9 2 .
w nader ozdobnej szacie , wykonanej przez znanego artystę-inalarza Sta- 
chiewicza, opuści prasę, jak w zeszłym roku, w październiku b. r., 

pod redakcyą wydawcy A n t o n i e g o  Ś c i b o r y .
Prace do wspaniałego Kalendarza nadesłali pp. au to rzy : Dr. A snyk, 

Bałucki, Bliziński , W ilczyński, Kasprowicz, Kossowski, Rychter, Kliszew- 
sk i, M iłkow ski, Adam itd., z artystów m alarzy: Stachiew icz, Łuskina, 
Bryll, W. Kossak. Reichm ann, a artysta  malarz Fabiański przyozdobił mie­
siące kalendarza „K rakow ianki“ śliczneini winietami.

Nie potrzebuje zachęcać pp. kupców i przemysłowców, tudzież in- 
stytueyj do zamieszczania ogłoszeń w mym kalendarzu, gdyż wszyscy pp 
zrozumieli doniosłość ogłaszania się w kalendarzu „K rakow iance', który 
już w pierwszym roku, jako debiutantka, silnie się rozpowszechnił, i p ra ­
g n ą łbym , aby i nadal pp. kupcy i przem ysłow cy, jakotei i instytueye, 
zaszczycali ogłoszeniami tak w spaniałą „K rakow iankę', której niezadługo 
w żadnym polskim domu brakować nie będzie.

Cały nakład „Krakowianki*1 w zeszłym roku został wyczerpany.
Antoni Ścibora, wydawca.

r ^ | 2165 3 3 K r m k ó w ,  u U o »  S t a r o w i ś l n a ,  X>. 4 2 .  ^

Bazar wyrobów krajowych
dotąd w Sukiennicach  pod N r . 17/18 umieszczony

przenosi się 2329 2 3
z  cl- 1 p a ź d z ie r n ik a  

do domu JWgo hr. Alfreda Wodzickiego 
róg ulicy Wiślnej i św* Anny*

O g ło s z e n ie .
Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, #

Wapiennik w  Płazie
stacya kolei Półnucnej i poczta^Ohrzanów, dostarcza w a p n o  
L U t e ,  g a s s o n e  1  m i n i  p o  c e n a c h  z n iż o n y c h .

Co do jakości naszego wapna, niechaj Szanownej Mierności 
posłuży analiza chemiczna c. k. Muzeum przemysłowego w Wiedniu 
z dnia 23 października 1890 roku .  Nr .  654/a, która wykazuje, że 
nasz kamień zawiera 98.98 procent czystego tłustego wapna.

Zamówienia przyjmują: 2240 i2 o
Cłnstaw B a rn  cli w Podgórzu .
W a p ien n ik  w  P ła z ie  o. p.^Ohrzanów.

Gustaw Baruch i  Spółka.

W I E L K  A P B A Z K A  L O T E R Y A .
G ł ó w n a  w y s r a n a  

100.000 
s o . o o o

z ł r * .
z ł r * .

Aiomj p o  1  z łr .  polecają; Józef Alsiadter,, Amalia Eibenschitz, Stanisław Feintuch, Izaak 
Grajower, A. L. Hochwald, A. Holzer, Albert Mendelsburg. Zyg. Gleitzmann. 206115 o

K S IĘ G A R N IA  
Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie

ma zaszczyt zawiadomić, że znakomite dzieło

X. WALEBYANA KALINKI

Ostatnie lata panowania Stanisława Augusta
od lipea b. r. zacznie wychodiić

w Nowej Bibliotooo Uniwersalnej
której prenum erata wynosi r o e n n i ©  w K rakowie 4  *!r., z przesyłką po­

cztową 4 złr. 60  cnt. 1568 21 O
Co miesiąo wyohodzi zeszyt o 10  arkuszaoh druku w  8oe.

T y lk o  prawdziwe, szlachetne kam ien ie  
w  o p r a w i e :

granaty, ametysty, topazy. moldawity, agaty i t. p.
C z e s k a  a g e n o y a  1713 u  o

Ferdynanda Hofmanna, ul. Grodzka, 26.
Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut
muzycznych, oraz ekspedycya pism pe- 

ryodycznych

S. k. Krzyżanowskiego w Krakowie
poleca następujące kompozycye

Władysława Żeleńskiego:
Utwory do śpiewu:

Barcarola na 2 głosy . . .  80 et.
Dwie p ie śn i:

1. Robaczek kochał się w róży /  ^
2. Na śnieżnym krzaczku choiny (

Dwie pieśni  ̂ jytopomlość j ^ ct.

Dwie pieśni ^

Marzenia dziewczyny . . .
Ż y c z e n i a .....................................

Szło dziecię z fujarką . .
Te rozkwitłe ciche drzewa .
Konrad W allenrod opera w 4 aktach 

cały wyciąg fortep. ze słowami złr. JO

Utwory na fortepian na 2 ręce:
Op. 44. Marsz uroczysty ku czci 

nisśm iertelnego wieszcza Ada­
ma M ick iew icza .............................. 1 złr.

Utwory na fortepian na 4 ręce;
Op. 37. Dwa tańce polskie N r. 2.

M a z u r .................................................2 złr.
Scene de baHet de l opera Kon­

rad W a l le n r o d .............................. 2 złr.

P a rty tu ry :
Op. 37. Dwa tańee polskie 

2. Mazur . . . . .

80 et.

60 ct 
60 ct.

60 ct.

60 ct. 
60 ct.

2282 2 5

Nr.
3 złr.

Ekspedytor pocztowy
poBzakoje posady od początku paź- 
dzilernlka b. r. —  L&skawe zgłoszenia do

Admin. „N. Reformy". 2342 2 8

# 1

N ow e i  przegrane
z rozmaitych fabryk

FORTEM! i
sp rzedaje  I w ypożycza io9* ie

M .  R A C Z Y Ń S K I
w Krakowie, ulica Szpitalna, 18.

L 19.743.
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! B H 2  K O N &  C R B l f f O Y I !
Kto ohoe palló rzeozywlśole dobre i zupełnie nieszkodliwe papierosy,  nie oh kspflJ6 

T U T K I i G IL Z Y ) N IE K L E J O N E  > fab ry k i

zenie

Lwów, Teatra lna , 3. K ra k ó w , Sukiennice, 88.
Ccivy b a rd zo  n isk ie .

l o o  s z t u k :  o d  1 0  c e n t ó w .
Zlecenia zamiejieowe odwrotnie. — Opakowanie gratii. — Pray odbior fc 

5000 koizta transportu pouoti fa î yka. 858 60 90

Towarzystwo Milowy maszyn w Monacliam
poszukuje

zdolnego zastępstwa 
dla wentylacyjnych gazowych motorów

P a t e n t u  A d a m .  2324 2 2
Tysiące maszyn o sile koni od Ys do 150 obecnie w ruchu.

Z Ainkarai Zwiąikowej w Kintawir.

W gm inie miasta Przem yśla
została opróżnioną posada Inspek­
tora pollcyl z płacą 800 złr. rocznie, 
pomieszkaniem w naturze, lub według 
wyboru Rady miejskiej dodatki' im na po­
mieszkanie w kwocie 300 złr. rocznie, 
z trzema dodatkami pięcioletniemi (qum - 
ąuem am i) ^  wysokości 10% stałej płacy, 
um undurowaniem , oraz prawem do eme- 
ry tnry , pod w »runkami tut. miejskim 
statutem emerytaluym  zastrzeżonymi.

Kandydaci do tej posady muszą, oprócz 
dostatecznej fizycznej zdatności, posiadać 
następujące warun ki :-----------------------------

1. kwalifikację po myśli § 51 ustawy 
* dn ia  13 m*rca 1889, Nr. 24 dz. ust. 
i rozp. kraj. oznaczoną;

2. prawo obywatelstwa austryaekiego;
8. nieskazitelny eherak te r;
4. znajomość jęajków  krajowych, oraz 

niemieckiego w słowiu { p j^m ie;
5. nieprzekroCzony 4g j . ^  £yeia.
Fodania eo dc powyżjzych wymogów 

należycie udokumentowane wnosić należy
do P r e z y d y u m  H a g l a t r a t n  w  
P r z e m y ś l u  d®  1 6  p a ź d z i e r n i ­
k a  1 8 9 1  r o k u -  2327 2 3

Magistrat miasta.
P rzem y śl, dnia 18 września 1891 

D w o r s k i .

F % p ie r % f a b ry k i  k r * e i  T i ja lk o w tk io h  w  B ie lsk u .

r.

o
ft kutki

nadużyć nisjczacych zdrowie jak pewno 
i trwale usuuąe , poucza jeaynie w licz­
nych wydaniach rozpowszechniona już 

książka illustrowana:
Dra Retau’a

chrona własna
Cena wydania polskiego 1 złr.

Cena wydania niemieckiego 2 złr. 
Tysiące znalazło w niej o b J a S n ie *  

n i e  s w y c h  c i e r p i e ń ,  a za użyciem 
kuracyi w książce tej zaleconej, z u p e ł ­
n ą  s w ą  s i ł ę  m ę s k ą .  Za nadesła­
niem franko należytości otrzyma się ksiąz* 
k« w kopercie franku przez Magazyn 
Wydawnictwa R. F. Bierey w Lipsku 
(Verlags Magazin Leipzlg ,  Ń-nmarkt 34, 
w Niemczech). 1838 7 36

W Krakowie ma na składzie k s i ę ­
g a r n ia  J .  K . n t m m e l b l a u a .

Winogrona
kuracyjne

badeńskie i yóslauskie, słodkie i doj­
rzałe, 2 złr. 80 ct. za 5-kilowy ko­
szyk rozsył*, opłatnie do każdej 
stacyi pocztowej za zaliczką
2246 7 o Antoni Riess,

w  B a d e n  p o d  W i e d n i e m *

Dam 50—100 złr. lumryuin
zs stałą posadę, lub takąż obiecująee pro- 
wizoryum dla człowieka z nauką szkół 
realnych, władającego polskim i n iem ie­
ckim językiem  p°Praw nie, od 500 złr. 
rocznej pensyi. 2a ścisłą dyskrecyę rę­

czy ®ię honorem.
Bliższa wi*d°ruosć pod sdr. JT, P .  

poste r e s t a n t e J a r o A l a w .  2289 3 3

Marynaty świeże
jako to :

I d O S O S  marynowany,
T i f ó f Y A M r *  w ruladzie i w ka- 
V V  Y & O F Z  wałkach,

Minogi Elblągskie,

Kawior S “ski’ grab°-
ś l e r i 7 i p pocztowe, auchovis itp. 

poleca h a n d e l

Hdwarda Fuchsa

P Ł Ó T M
od grubszych do najcieńszych web, dymy, 
płótna żaglowe na letnie ubrania i libe- 
ryjne, ręczniki, chustki do noss , płótno 
grube półbielone, drelichy, ścierki, bieli­
znę smłnwą w wszelkio*\ rozmiarach itp., I 
wyroby tkackio , czysto lniane , tylko w | 

dobrym gatunku poleca
W ł .  G O N E T ,

w  K o r c z y n i e  p .  Korczyna. 
Cenniki I próbki franco.

Odsyłki uskutecznia się sumienuie, wy­
mieniając lub nazad przyjmują*, ooby się 

nie podobało 1716 29

Z A B O B t l K I
Dla Towarzystwa nbeepije*®* “  renty

l robotnirów tndzeł dli T-warsyitwa gpo.aótA 
dziewcząt — poiinroj® * 
pod korzystnymi dla , wami.

Zgłoszenia p«yimn)«® i  ^  B  
u l .  D le tlew sfc» »  y3> 1 Piętro

Z  dniem  1 październ ika  rozpoczynają 
się wSeinlnaryuin ieńsk iem  d la  pry­

watnych uczennic 2331 2 3

kursa malowania I koszykarstwa. 
N auczy ©lelki

udzielającej gruntewnie języka francuskiego, nie- 
mieekiego, iraz przedmiotów szkelnej, poszukuje 
się. — Zgłoszenia pod literami Al. B . poste 

restante W ieliczka. 2326 3 3

Do dóbr Brzezie
pod Krakowem (poczta Zabierzów), po­
trzebny jest H I T T O  K T O A d C ,  w 
zawodzie gospodarczym zupełnie uzdol­
niony. Zgłoszenia przy dołączeniu odpi­
sów świadectw należy nadesłać pod a- 
d resem : W i k t o r  B r a e a k l ,  e. k. 
notaryusz, w  K r a k o w i e ,  n i .  K a ­

n o n i c z a ,  Ł , 1 4 .  2314 S 8

„ M Y Ś L " .
Najtańsze i najlepsze czasopismo lite­

rackie i naukowe p. t: „Myśl™  wyoho­
dzi w Krakowie pod redakeyą wybitnych 
literatów i publicystów. „ M y ś l“ drukuje j 
trzy powieści (dwie oryginalne i 
„Pastele" Bourgeta), studya literackie, 
naukowe i estetyczne najznakomitszych 
pisarzy, przeglądy piśmiennictwa : swoj­
skiego i powszechnego ; stał/ fcjieton  
K . Bartoszewicza, poezye: Kono­
pnickiej , Pileckiego, Rossowskiego, Ka- I 
sprowioza, Tetmajera itd.

„ M y ś l“ zapoznaje iwyoh oiytelników 
z całym  rnchem b i ją c y m  w | 
dzicdziuie literatury i nauki.

Prenumerata wynosi kw arta ln ie  I 
na prowiucyi ft z łr. Dla preuumerato-1 
rów „N. Reiormy“ tylko 1 z łr . 50 ct.

Adres administraeyi : K raków , ul. 
Zlieloua, L . 8 . 2265 6 C |

Numera okazowe gratis I franko.

Pomocnik młodszy
potrzebny do Magazynu towarów  

galanteryjnych.
J. Zaplatalski

229s 8 0  w  K r a k o w i e .

K a r e t a
w  d o b r y m  s t a n i c ,  z a r a ń  d o  

a p r z e d a n i a .  2310 3 4
Bliższa w iadom ość: uliea Straszewski e- 

ło. L. 2, pod Zamkiem, w stajni.

Gdy ml potrzeba Ineerowaó w dzien­
nikach krajowych lub zagranicznych to 
zawsze uskuteczniam to najlepiej przez

C e n t r a l n e  2195 10 o

Biuro ogłoszeń
Lwów, Kopernika, L. II.

W K r a k o w ie ,
2287 5 6

Trzypotoje fittoifl
z nrz%^zen*em gazowem , na, I  piętrze, 
w  R y n k u , Ł .  g ,  każdego czasu 

do wynajęcia-
Wiadomość w  handlu Edwarda Fuch­

sa w  Krakowie. 2336 2  3

Mam dwie wolne posady dla pań

nauczycielek
obce języki i muzyką, z płacą 

00—400 złr.; również znajdzie umieszczeni*
e  R ;  o  n  o  m

kawaler, z chlubnemi świadectwami. — Bliższej 
informacyi udzieli B iu ro  Świderskiego  
w Tarnow ie. 2252 10

Pierwsza Związkowa
Garbarnia

w Rzeszowie
której w y r o b y  znane są z jak
najlepszej jakiści, sprzedaje po
cenach fabrycznych: n i a s t r y k i  
(skóry podeszwiane) wszelkie j u ­
c h t y  i s k ó r k i  c i e l ę c e , b r a n -  
z l ó w k i ,  s k f i r j  n a  p a s y  p ę ­
d o w e ,  b l a n k i  szare i czarne, 

s z p a l t y  i t. p. 2 2 8 ! 4  3 0

Piękne, z w8zeJkiemi wygodami urzą­
dzone #

mieszkania
do 2 ,  3 ,  4  lub 5  p o k o i ,  ■ p r z e d -  
P ° l t o J a m I  f k u c h n i a m i ,  są przy 

l l o l n e  U l l y n y ,  o d  1 p a ź d z l e r -

Bliższa wiadomość p rzy ulicy
Zwierzynieckiej, L. 6, * ^ M  Biuro Z a ­
rządu Hotelu „lmperlal“ . 2048 12 o

Bronisław Dobrzański
K r a k ó w ,  B y » ® k  g ł ó w n y ,  3 2 ,
poleca Szan. Pnbllozneści swój many z taalaiol

m a g a z y n  
obuwia wszelkiego rodzaju.

Obuwie wyrąbiaue w moim zakładzie na spo­
sób warszaw®11 jest eleganokie i trwałe. Lena 
obuwia męskiego począwszy od 3  z ł r .  5 0  c t . ,  
damskiego od Jł z ł r .  i wyżej według wymagań. 
Zamówienia I repersoye uakuteozuta się dokła­
dnie I szybko. Zamówienia z prowinoyi posyła 
się zaraz odwrotną pocztę. Miara centymetrowa 

lub zużyty butik. 8*1 97 O

OApowietislay itmkarai A Ssyjtwiki.


